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H ITLER O T W IE R A  D R O G Ę  
D O  IN F L A C JI.

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
Przed dziesięciu jaty dolar kosztu 

wal w Niemczech 4 b a jo m ' 200 mit- 
jardow  marek. 12 listoipada 1928 r! dr. 
Schacht został m ianowany k om isa­
rzem waluty i osiągnął to, że wbrew 
wszystkim modnym prądom  ówczes­
nym. niemiecka waluta została uparta  
na p a r \ te c ie  złote. I  tworzona w listo­
padzie 1923 r. nt>yva niemiecka w alu­
ta yv przeciąga lal 10 zwycięsko prze­
trw a ła  wszystkie próby, podczw.s kii - 
dy ]>ełnowarlo(śck>yrt podówczas wa 
lufy —  dolar i fun t —  poleciały wdół.

Reminiscencje powyższe sa bardzo 
na  czasie y\ związku z nowym stal a - 
tein Reicbsbanku Statui 
jte> centralnego

UiietBteckig-
b' 1 in iu « rac j ;u  eimsyjlie^o buliku zo­
stał obecnie tak radykalnie  zmienio­
ny, że snnało można mówić o nowym 
statucie.

W  r 1024 im podała wio p lu r i l  Da- 
yesa Reiehitfbank został zreoLgani/.-o- 
WWiy yv sensie imiezależuń-nia go od 
polityki iinunsowej wlądz państwo- 
yyycb. W tym celu ‘powołana została 
nadzw yczajna rada generalna, sk ła­
dająca się z pr/t-dstanyicieli sier b a n ­
ku w ycli. handlowych, .urzemysloyyych 
rolniczych, związków zuwo-do-w ych i 
kooperatyw Do zadań ej rady n a le ­
żało m. i. przedstawianie Prezydent*>- 
v i  Rzeszy kandydata  na da-now sko 
na^z(Viiego Jyie.k. .i(‘ich.>l>'anku r a  
klycznie dy rektor był wybierany 
p rz " /  radę, był mężem zaufania sfer 
gospodurezyeb które yyjdywaly w ton 
sposób na emisy jną politykę Reieias 
ban k u

Kompetencja rady generalnej nie 
ogran iczała  się tylko do fak tu  wybra 
n ia  kierownika Reichsbamkn W  sze- 
łegu kardym  Inych decezyj potrzebna 
byfa zgoda rady gen era In ej m  in. w 
w ypadku znizejiia pokrycia obiegu 
pieniężnego. Zgodnie z u d aw ą  z dn. 
30. Nrl11. 1 924 r. obieg pieniężny Nie­
miec powinien był eonajmnie.j, yv 40 
proc. być pokryty zlofean lub dew iza­
mi

No,w( arządzenia usuwają przede 
w.- yslkiem yyyżej w \ mienioną radę 
generalną. Zgodnie -z ogólną linją je- 
dynoyvładzty\a, głóyymy dyrektor 
Reicbsbanku staju się obecnie faktyc.z 
nie abmlutnyym dyktatorem  ńa avn- 
ini urzędzie.

Samo powyższe przeobrażenie roli 
dra Ncliachla jako dyrektora Reicjis- 
banlku nie oznacza jeszcze, oczywiści 
zerwania z poprzednią polityką (m i­
syjną. opartą  na złotym parytecie wa 
bity Ozinacza natomiast ono co inne­
go: z u p e ł n e  u s u n i ę ć  i e f Ifc r
g ifl s p  o d a r c /  y c b o d  w ; ; vv u 
n a e m i s y j n ą p o 1 i t y k ę p a  ń- 
s t yy a. Państwo może obecnie, przez 
wy/JiUK zonego pr,z»z siebie glóyyncgo 
dyrektora, w zależności od syyoich po- 
trz(“b z u p e ł n i e  d o yy o 1 n i e k i e- 
r o w a ć p o 1 i 1 y k ą e m  i s  y j n ą.

Ale f0 jeszcze nu yy yczerpuje całe 
go nowatorstwa noyyego stami prayy- 
nego. Usuwa się jednocześnie zloty pa 
rcłe-t. Zgodnie z nowem pirawodn-.w- 
islwem za pokrycie obiegu pieniężne­
go będzie odtąd uyyazane nieUlko zło 
1 ci i weksli' zagraniczne, ale i list ' za ­
stawnie. a takż"0 obligacje towarzystw 
kolejmyych Rzeszy krajów /w iązk o ­
wych, gmin. przedsiębiorstw przem y 
slowych i t. p.

Prz \ (•/ vt an i u lego noyyego pra u a 
niemieckiego, usuwającego faktycznie 
s szełkie pokrycie obiegu pieniężnego, 
niesiposob nie przyporo o Lee słynnej 
ustayyy z 4 sierpnia 1914 r oznaczają 
t e j  początek niemieckiej inflacji. Je- 
żeli pokryciem obiegu pieniężnego po 
wiiruo być złoto lub weksle to emisja 
znakjyy pieniężnych jes-t ograniczona 
do wym agań obrotu  .leżeli zaś pokry 
ciem obiegu pieniężnego mogą być o- 
l.digacie tegoż samego skarbu, to e m i

5 j a z n a k  ó w p i e n  i ę ż n yr c b 
f a k t y c z u  e* n i  e m a g r a n i c, 
bowiem skarb może bez ograniczenia 
bić ,.•pokrycie1 nieograniczonej emisji.

Dr. Schacht uważa '.iebie za ojca 
niemieckiej złotej yyaluty (ściślej zło­
tej podstayyy niemieckiej yyaluty). C/y 
'bądzie 0u także jej grabarzem ?

Dr. Schacht uchodził zawsze za r a ­
dykalnego przeciwnika wszelkich in ­
flacyjnych eksperymentów. Iłyć może 
pozostał nim dotychczas. Ale gdzie 
jest gwarancja , i? dr. Schachl nie mo 
że być usunięty ?

W szeregach partii hitlerowskiej 
posiada on zdecydowanych przeciyyni 
kow, którzy uważają zasadę pokrycia  
zlotem fea szkodliwą, „żydow ską1' ideę 
i pfów adzą przeciwko niej zdecydoyy a 
ną  kam panję . Dr. Schacht w istocie 
jest tylko ąpo(piitczi‘k 'iein“, a nre ,.swo 
m cztoyvi<’k iem ‘- w partj i  hitlerow- 

skiej.
W  każdym  razie Hitler rozszerzył 

drogę dla nieograniczonego drukowa 
nia znaków pieniężnych, które są tak 
bardzo potrzebne w czasach pokojo­
wych, szczęgólnie zaś w razie yyojny. 
?das/.yn, d rukarsk ie  mogą rozpocząć 
mtensy yyną pracę.

Obserwator.

W dniu  6 brn. o godzin/e 18 ni. 40 
warszawskim  pociągiem przybył do 
V\ i lilii p. Marszalek .Józif Piłsudski. 
P an u  Marszałkowi towmzyszyii w po­
dróży pik. dr. Woyczyiiski i a iljutant 
kpt. Milodowski.

Na dworeu powifoli Pana Marszał­
ka W ojewoda W ileński Jaszczołt, in ­
spektor armji gen. Dąb-IJiernaeki -,v 
otoczeniu dow ódcy Obszaru Warów - 
nego płk. Pokoszą i jego zastępcy 
ppłk. Kowalskiego, dowódcy brygady 
KOP. płk. Kruk- bzustera, dowódcy H 
p. p. Leg. płk. Pełczyńskiego, komen­

danta miasta ppłk. Błockicgo i in­
nych oficerów , rekł. I SB. dr. W itold  
Staniew icz, prezydunt miasta Wito a  
dr. Maleszewski, dyrektor Kolei Pań­
stwowych inż. Falkowski i inni.

Pan Marszałek zatrzymał się czas 
krótki v salonie recepcyjnym dw orca 
wifr;ń,skiogo, zaszczycając rozmową 
kilku przybyłych na Jego powitanie 
dostojników. Z dworca odjechał p. 
Mai*szalek saniuchod((m w tow . p W o 
jewody W ileńskiego do pałacu reprc 
zentacyjnego.

Rozłam wśróa socjalistów francuskich faktem
dr konanym.

Tw orzy s-ę howe stronnictwo,
PARYŻ, (Pat). M ykluczeni z part ji

3droc2SRtit sosyi Sejmii i Senatu pa 30 dni.
WARSZAWA, (Pat). W  dniu dzi­

siejszym szef Biura Prawnego Prezesa 
Rady Ministrów p. Paczoski przyjęty 
był przez pp marszałków Sejmu i Se­

natu, którym wręczył zarządzenia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, odracza
,/ące z d .lent dzisiejszym sesję Sejmu 
i Senatu na dni 30.

PARYŻ, (Pat). Po ożyw ionej d̂  
skusji Rada Narodowa patrji socjali­
stycznej postanowiła wykluczyć ze 
stronnictwa deputowanych Renaude 
la, Marąueta, L ancia , Montagnona, 
Deata, Deschizcaux i Lafonte‘a. Inni 
deputowani socjalistyczni, którzy w 
glosowaniu nad votum zauiania dla 
rządu Daladier, głosowali za rząticnr 
otrzymali narazie tylko ostrzeżenia

Deputowani neosocjalistvczni. któ 
rzy otrzymali ostrzeżenia postanowili 
uformować nowe stronnetwo, którego 
pierwszy kong'res odbędzie .się 3 grud 
nia. Na zebraniu, na ktńrem była oma 
wiana ta sprawa, wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje Jaures, niech żyje socja­
lizm francuski".

Socjalistycznej n< uso< jali.ści z ich zwo 
lennicy utworzyć mają nową partję. 
Nazwa te j nowej partji nie jest jeszcze 
ustalona. V\ y suwena jest nazw a 
„Front socjalistyczny i ludowy “. 14 
deputowanych i 2 senatorów zgłosi­
ło już swe przystąpień:* do twoizące- 
go się stronnfctY a. Ogółem nowe 
snonnictw o liczyć będzie prawdopo­
dobnie W' Izbie 30 deputowany ch. Pre 
zesem frakcji ma zostać Renaudci.

W związku z rozłamem w lunie 
francuskiej sekcji niiędzynaroitów ki
robotniczej prasa prze wid u/e ze zniip 

i się również układ sił w' parlamen­
cie, co może postaw ić pod znakiem za 
pytania sprawę większości parlamen­
tarnej.

Redrgaiiizacia rządu we Włoszech
Musbollnl przyjm uje 2 nowe teki.

zostały prernjerowi Mussolinii mu. Nd 
stanowisko podsekretarza stanu aero-

RZAjM, (Pat). W ogłoszonym dzi­
siaj dekrecie król zatw-ierdził zgłoszo 
ną dymisję ministra marynarki Sirśan 
niego, ministra aeronautyki gen. Bal- 
bo oraz podsekretarzy staau marynar 
ki Russo i aeronauty ki Rircardi. Teki 
aeronautyki i marynarki powierzone

Delegacja lotnictwa polskiego 
w Moskwie.

nautyki mini’,cwany został gen. Yalle, 
7(iś na podsekretarza stanu mirry nar 
ki adm, Caiagnari. fienerał Balbo 
mianoirany został gubernatorem  
Libji.

Wylew Sanu.

s k .-  NE - a a

PRZEMYŚL (Pot).  W sk u tek  obfitych o 
p a d ó w  a tm osfe rycznych  w o d a  na Sanie  zn acz  
n ic  p rz y b ra ła ,  z a lew ając  okoliczne  polo. Pod  
P rz e in i ś l e m  w o d a  osi i j"nęla  4 lk, 40 cni.  po  
nod  s ta n  normialny W  K ro w il ik ac h  pod

■ i  m ii 1 1  M n n n — M f c i

Przem yś lem  zb urzone  t a le  Sann  zerwały  
most. Również zerwrrny zo-sla.l m o s l  n a  rze  
ee W yrwie,  dop ływ ie  D nies t ru .  W  ponicdzla  
Irk  ipo p o łudn iu  worla zaercia  n ieznaczn ie  
opadać.

MOSKWA, (Pat) .  P rz y jaz d  p ierw sze j  od 
c ra su  is tn ien ia  ZSRR, o f ic ja ln e j  delegacji  
w o jsk  ,p i l s k ic h  o d b j ł  s ię  wysoce uroczyśc ie  
i w p rz y ja zn e j  a tm osferze .

Na d łu g o  przed przybyciem  pociągu, w io ­
zącego p u łk o w n ik a  R aysk iego  i fo w a rzy s /ą  
cych m u  lotników s ian ę ty  Jia p c io n ie  d w a  
b a ta l jo n y  h o n o ro w e  m o sk iew sk ie j  szkoły  lat 
n iczej  o ra z  -pluton a w jac j i  cywilnej,  z o rk ic  
s i r ą  i sz tan d a ra m i .  Gości na  d w o rc u  u dek  i 
ro w a n y m  f lag am i  |K»l>ki.-mi i sow ieckieni.  
p ow ita ł  s r e f  aw jac j i  w ojskow ej ,  genera ł  Alk- 
snis,  s ze f  sz ta b u  lo tn ic tw a  C brypin ,  prezes 
O ssow ioch!m u i cz łonek R ad y  R ew olucyjne j ,  
g en era ł  E id e m a n n  zas tępca  sze fa  aw jac ji  
cywilnej,  Silin, d y r e k to r  po lsk iego  d e p a r ta

I

A ta k  R au sch n in i^ a  na K o m is a iz a  L ig i N a r o d o w .
Woine miasto chce by£ suwerennem państwem.

GDAŃSK, (Pat). W pnniedziałi k 
rano u prezydenta gdańskiego Raush- 
mnga odbyta się konfereiu-ja prasowa

Na wstępie-dr. RauseJizHiig po w itał 
szczerze  przedstaw icieli prasy polskiej 
i angi' Iskii‘ 1 zaproszonych po raz prer 
wszy na wspólną konferencję z dzień 
uikarzami gadńskimi. Pan Rauseh- 
ni/ig, wrskazując na wypadki ostatnich 
dni, zaznaczył, ż e  aczkolwiek nic na­
leży przypuszczać, by nastąpił punkt 
przcłumnwy w stosunkach wewnętrz 
no-poUtycznych Gdańska, to jednak  
nastąpić może poważna i istotna zmia 
na wT tym kierunku. Pan Rausehnmg 
przedewszyslkiem wy jaśnił, że SCimt 
nie może dopuścić do. krytyki, podwa 
żająeej podstawy państwa. Dalej p. 
Rausehning przeszedł do omówienia  
obeenego konfliktu z wysokim komi 
sarzem Ligi Narodów, stwierdzając, 
że gdański* stronnictwa opozycyjne 
szukają obecnie ochrony u Ligi Naro 
dów .

Kwestja, czy parlamentaryzm wo- 
golc posiada obecnie rację bytu, nic 
nas nic obchodzi —  ntówił p. ltauseh  
nbig —  jest jednak niedopuszczalne 
by wrysoki komisarz mógł mieszać Aią 
w w ew nęrzne sprawy wolnego miast", 
wy wołując jednocześnie wrażenie, ja 
koby Liga Narodów^ mogła wstrzymać 
wi-M nętrzno-polityczny jego rozwój. 
Senat wolnego miasta bronić będzie 
do ostateczności swej niezależności po 
lity cznej, albow iim  każde nawi t pań 
stwo murzyńskie ina prawo derydo 
wan/a o ustroju swojego państwa.

Następnie p Rausehning zaprze 
rzył twierdzeniom, jakoby Senat gdań 
ski utrzymywał się u władzy* jedyni; 
iha podstaw i# stosowanej przez niego 
dyktatury. Dwie petvc.|e mianowTicir' 
centrum i socjalistyczna, usiłują wy;1 
korzystać czvnniKi międzynarodowe 
r*“lcm ponownego dojścia do władzy. 
W cdlug konstytucji Gdańska, każdy 
gdańszezani/i, ma praw0 zwracać s/ę 
do Ligi .Narodów z prośbą o interwvn 
eję. Jednak jjrawo to związane jest z 
pewną piocedurą, mianowicie petent 
musi o t<łn zakomunikować czyn/;,/ 
kom Senatu Ostatnie petycje złożone 
były no ręce W'ysokiVg0 komisarza licz 
zaw adoini (‘nia władz gdańskich. W  
t< ni mii jscu p. Rauselining stwierdził 
wyraźnie, że wysoki komisarz nie jest 
„gubernatorem w t.dańsku", lecz ob 
serw atorcm stosunków między P o l­
ską a Gdańskiem, mającym obowią­
zek czuwania nad tern, czy „układy 
międzynar<idow-e są wykonywane. Ma 
011 prowo przekazywania Lidze Naro 
dów pew/iych skarg, które podlegają 
jej jurysdykcji. W przeciwnym wy 
padku bow iem każdy mógłby się zwra 
eać do wysokiego komisy/rza z błahą

sprawą, prosząc o interwencję Jeżeli 
Liga Narodów* życzy sobie tego, fo 
niech stworzy rząd gubernjalny, zm/r 
niająry wolne miasto na republikę 
murzyńską. By*oby to w* jaskrawej 
sprzeczności z postartiowieniami trakla 
tu wersalskiego, który —  aczkolwiek 
z ciężkiem sercem —  uznany został 
przez obecny Senat.

t
Następnie prezydent Senatu przy 

znaje, że Senat gdański zm uszony bę­
dzie bronić swych praw* w* Lidze Na 
rodów w warunkach bardziej trud­
nych Centrowcy i socjaliści połączyli 
się wc wspólnym froncie, by zadać 
cios Senatowi. W obec czynianyćh  
przez mch przed Ligą Narodów* zorzu 
tów niekonstytueyjności, prezydent 
Senatu zarządził osadzenie w  areszcie 
ochron/iym 2 centrowców i jednego 
socjalistę. Rada Ligi Narodów może 
powziąć poważne i zasadnicze deeyzj“

na kióre jesteśmy przygotowani, nie 
możemy jednak wypuścić cugli z T a k .  
Musimy Każdą sam owolność stron­
nictw polity’cz/:y*eh unieszkodliw ić ze 
względu na niebezpieczne położenie 
wolnego miasta. Nie jesteśmy jeszcze 
iiajmniejszem państwem. Nasza ogra 
niczona suwcre/iność n ie może być 
jeszcze bardzie j ograniczona przez 
mieszanie się czynników międzynaro­
dowych do spraw wewnętrznych w*ol 
i’ego miasta. Tu prezydent Senatu 
zwrócił się do przedstawieieli prasy 
polskiej, zaznaczając, że celem  pod 
kreślenia w y ż e j  wym ienionych słów, 
zaprosił ich na wspólną konferencję. 
Prawo stanowienia o sobie urzyzrane 
mniejszości polskiej, pozostn/e nie­
zm ienione. Również i ludność żydów 
ska w* Gdańsku nie ma podstaw do o- 
bawtpby zewnętrzao-polityeziie kom­
plikacji wywierały na nią wpły w uj<“ 
mny.

Komunikat Sekretarjatu L. N.
GENj-.WA, (Pat). Rajport wyisokie 

go komisarza Ligi Narodów w tiklań- 
skn  RiKstiiiga w* sprawie antykonst yfu 
eyjnycli zarządzeń Senatu wolruyjo 
m iasta  ua-dszedf w poniedziałek d0-yc 
k r i ta r ja tu  Ligi Narodow. Już w .sobo­
tę sekreiarz  gen-eralnv 1 igi 9qBta| po- 
in tó rm ow anę telefonicznie przez 2 - 
Rostinga o tej sprawie. Raport Roślin 
gń.init* został ogłoszony. Sekre tarjal ge 
n-eralny. jak  się zda ic, został w pro ­
wadzony przez raport p. Rostinga w 
pewne zakłonotanie. Zaprzeczaia. li'- 
wysoki kom isarz siigorowai oficjalnie 
zwołanie nadzwyczajnej sesji Rady

dla rozpatrzenia taj sprawy.
W  godzinach wdeczornych wydano 

następujący kom unikat prasowy:

W ysoki komisarz Ligi Narodów  
w Gdańsku przesłał sekretarzowi g e ­
neralnemu list, datowany 4 listopada, 
w* którym prosi o zakomunikowanie 
Radzie pewnych faktów, które mogły 
by zawierać niebezpieczeństwo naru­
szenia kolisty tuc/i wolnego miosta. 
V. ysoki komisarz powołuje się przy- 
tem r a  list sihreto /za  generalnego do 
wysokiego komisarza, aprobowany 
przez Radę. z 10 czerwca 1925 r.

„Le Tem ps” o wypadkach 
gdaAskich

PARYŻ. (Pali.  Le Tcmps>'‘, oniiiwiajne 
z a la rg  m iędzy  SeiKitem wolnego miaslu 
G dańska  a w ysokim  k o m isa rz em  Ligi Naro 
dów, pisze, że w y p a d ek  ten, k tó rego  n ie  n ;r  
p-oizwailalo p rzew idyw ać ,  jes t  -tein ba rdz-oj 
znaczący, że zdarzy) się  n iem al  b ezpoś redn i*  
p-o opuszczen iu  przez  Niemcy Ligi N aro  
dów. Zdaje  się>on p o tw ierdzać  pewne know u 
nia,  i s tn ie jące  m iędzy  rząj-eim h i t le row sk im  
v  Berlinie a Senat ciii n a ro d o w o  - s o c ja l i s ty , /  
n y m  w Gdańsku. P rz e ja w ia  się  w tam usilne 
n a rzu c an ie  w o ln em u  m ias tu  m etod  i sposo  
b i  w p o s tępow an ia  n iem ieck ich  hiUerow 
ców- i sit' iirrdzenóe w ten~sposób so-li-damości 
m o ra ln e j  i potli-tyczinej „narodow ego soc ja lw  
m,u“ władz g d ań sk ich  z liiGeryzimeni w  Niem 
czech. Niemcy — pi-s-ze -'Mej ..Le Temp.s“ — 
■zerwafy zNlene-wą i pragnęty liy  teraz  wciąg 
aiąń -w sw ą  orbiitę te obszary Iktóre —  z d a ­
n iem  ich —  w inny  pow róc ić  do  z jednoczo  
ne j  Rzeszy. Narodowi socjal iśc i  w Gdańsku  
p r o w a d z ą  jaw n ie  grę  Berlina,  pow s ta jąc  p rz e '  
c iw ko  Lidze N aro d ó w  i nie l icząc się z jej  
aut o-ry t e te ir

Jes-t to po d o b ień s tw o  ope-racji niemi- <: 
k i . j  w Gdańsku, ope rac j i  p o d ję te j  w 1 ej na 
d z ie i .^ t a  ewenilualne jaj  p o w o d z en ie  zrówn.t  
waży p o ra żk ę  politytki. zm ie rza jące j  do przv  
tą-czenia \ u s t r j i  do Rzeszy. L iga N arodów  
popełń,ja4)y b tąd  nie d e t .naprawien ia ,  gdyby 
lpoz-'v>oliia e-sz.u-kać s ię  n a ro d o w y m  so c ja l i ­
s to m  wolnego m iasta .  Wchod-zi tu w grę- ca  
•iy p-restige Ligi Narodów.

d t

Ministrowie gabinetu Sarraufa.

(lor^ou, l roL Bomour, Kynac i B.biF po wyjściu 7. posiedzenia Rady Minisirów

Wpłacanie 2 glej raVy 
Połycrk l Narodowej.

VVARSZAWA, (Pat). Jak  było 
przewidzenia-, o k r t s  . wipłacania diru- 
giej ra ty  pożyczki naro-dowej v s kazał 
"że sukces 'tej pożyczki w ewnętrznej 
nie bvł tylko chw ilowym  odruchem  
entuzjazm u, lecz że blisko półiora- 
lnil jonowa arnrpt su'bskr\ Itrnńw 
trali zadokum eniid iac  ntetylko prz> 
deklarow aniu  sum su)>si;tviiowanvcii 
i spł:tA‘ie pierwszej ra ty  swe poczucie 
obowiązku ob\ wa1 etakieg0 wobec 
czj*zni lecz i przy wpia-cainiu dai- 
szycli >rat pi „wresli swą nieugiętą wn 
ię dopojiKtżenia państw u do w y trw a­
nia o własnych siłach. Niepo-dobnu 
już dziś podać dokładnie zestawień 
cyfrowych na zasadzie ktot ych mo/. 
naby sfwierdzić, ilu Mibskryhentów 
t:ie spłaciło z różnych powodów dru 
giej raty W każdym razie z dolyclicza 
sowycli meldunków jakie nieustannie 
otrzym uje  z .całego kra ju  kom isarz  ge 
nera lny pożyczki narodowej, w* nikn. 
że ‘Yielka rzesza sith'-kryhe-nlów lawą 
■szła ponowuiie do okienek kasowych 
placówek subskrypcyjnvcłi d/ieki cze* 
mu procent zalegających ze spłatą dru 
giej raty będzie stostunkowo niewiel­
ki. Zwłaszcza d / ien  wczorajszy w 
którym  ruch we ws/y stkicli p laców ­
kach subsikiryipcyjnych na terenie ca­

łego kra ju  był olbrzymi, potwierdza 
to przypuszczenie.

m en tu  K o n i isa r ja tu  L u d o w e g o  s p i a w  zag ra  
n iczn y ih ,  B ie r jo ro w  o raz  liczni wyżsi Wojsko 
wi z d o w ó d z tw a  sil  z b ro jn y c h  lo tn iczych  t 
p rzedstaw ic ie le  wydz ia łu  lo tn iczego  R ady  R: 
w o lucy jne j  w o je n n e j  z genera łem  Sm aginem  
na  ezeie. Ze strony po lsk ie j  pi  . t y l i  e r ło n k n  
wie  pose ls tw a po lsk ie  in e o rp o re  z min L u k a  
.sicw-czcni n a  czele,  pe łn iący  o b o w iązk i  a t to -  
ehe w o r k o w e g o  k p t  H arund .  b aw iąca  w Mos 
kwie de leg ac ja  lo tn ie ra  z p u łk o w n ik iem  I -li 
powiczc in  na czele  o raz  k o lo n ja  pot Ua.

W m om encie ,  gdy poc iąg  za jecha ł  na 
s iae je  ,orkiestra ,  w o jsk o w a  w j a o n a l a  po lsa ,  
h y m n  narodow y .

Pow-i/anie lo tn ików  polsk ich  k tó ry m  od 
M iń sk a  tow arzyszy ł  szef sz tabu  b ia ło ru sk ie  
go o k ręg u  wojskowego, z r e p re z e n ta n ta m i  
aw jac j i  sow ieck ie j  m ia ło  w; j ą tk o w o  se rd e rz  
n y  chf.rakter .

N astępn ie  pu łk  Raysk i  o d e b ra ł  r a p o r t  oel 
dow ódcy  w ar iy  hon o ro w e j ,  poęzem  przeszed ł  
p rzed  f ro n tem  o d d z ta ło w  a  nrrsrępnie o debra ł  
defiladę.

•P ik  R aysk i zam ieszk a j w poselstw ie Rzc 
ezypospelitcij P o lsk ie j, p o zo sta li e rlo n k o w ie  
de leg ac ji w ho telu  M etropol, na k tó ry m  wy 
w ieszeno  z /ei o k a z ji  chorąg iew  o po lsk ich  
b a rw ac h  n a ro d o w y ch

MOSKWY. rPaf) . O gouz 15 pik. Raysk i  
w ra z  z postem  Łuka.siewiezem I p. o. a i ia eh e  
w / j sk .  Kpt .  H er lo n d em  złożyli w ' r\ te szefowi 
sow ieckiej iw jaeji  w o jskow ej  i cz łonkow i Re 
w o lu cy jn e j  R ady  W o je n n e j  gen era ło w i  Al- 
ksnisawi.  N astępn ie  pik. Raysk i  w tow kpt.  
/G ir landa  zrożyli w izytę  prezesowi O.ssoaw-jo 
eh i m u  i c z łonkow i Rewoiuc. Rady W ojen .  
nFj gen. Ei-demannowi.

G i e i z o r e m  genera ł  Ylksnis w ydal  bank ie t  
n a  eześć polskich  lo tn ików.

MOSKWA. (Pal) .  P odczas  bank ie tu ,  wy- 
<U:nt-gu na  eześć  p o lsk ie j  de legac j i  lo tn icze j  
p iz e z  i . /efa  sow ieck ie j  aw jac ji  w o jsk o w ej  
Ałksnisa. n a  k tó ry m  to  bank iec ie  obecni byli  
na jw yżs i  d o w ó d cy  lo tn ic tw a  wojskow ego,  
członek k i .legjum  Knmi.sarja.tu sp r a w  zr/grn 
n ieznych  S to m o n ja k o w  o ra z  cz łonkow ie  po 
se ls twn polsk iego  in e o rp o re  n a s tąp i ła  mię 
<lzy geni-ra lem Alksnisem  a p u łk o w n ik ie m  
Raysk im  w y m ia n a  toas tów

Genera ł  A lksnis o św iadczy ł:  Jes tem  sz rzę  
śliwy, i e  p rzypad ło  m i w u dz ia le  po w itać  w 
osob ie  pana  p u łk o w n ik a  lo tn ic tw a  polskie  
W z a je m n e  wizyty  d a j ą  m ożność  zb liżen ia  
pom iędzy  lo tn ic tw am i w o jsk o w em i o b y d w u  
k ia jó w .  N astępn ie  gen. A tksnis w yraził  glę 
bokie  p o d z ię k o w a n ie  ze wy ją tk o w o  se rdeczne  
przy jęcie  jak iego  d o z n a l i  lo tn icy  sowieccy 
łąg au u zs  i T urżańsk i  w Polsce  Mam nadzi*' 
ję  —  m ówi gen. Alksl-is —  że wizyita p a ń  
sk a  i po b y t  wśród  nas  pozwoli p a n u  zazn-ia j  
mić s ię  z n a iz e in j  zdobyczam i,  zw łaszcza  »;
0 n e d z in le  k o n s tru k c ji  sacugolÓ W  i p rzy czy n i 
się  ilo w tm f.e n ie n ia  p rz y ja ź n i p o lsk o  - so 
w reekicj w celu  zab ezp ieczen ia  p o k o ju . W  
zak o ń czen iu  gen. A łksnis w zn iósł to a s t nn 
tz e śe  ro z w o ju  lo tn ic tw a, p o lsk iego

Płk . Rayski w im ien iu  lo ln ic fw a polskie  
go i a r m j i  po lsk ie j  podz iękow ał  za se rdeczne  
p rzy jee i i  i w yraz i ł  p rzek o n an ie ,  że lo tnicy 
sowieccy wynieśli  z p o b y tu  w Polsce  prze.ś 
w i ‘ dczeni,  iż przyjmowani-  byli  ca lem  se r  
eem, a nie z z ew nę trznych  ty lko  pobuAek 
Płk .  R aysk i  w \ r e - i ł  nadzieit;.  że j ig o  przyby 
eie do  ZSRR posłuży  do zbliżenia  n ie ty lko  
między l i tn ie iw a m i  lecz rów nież  między 
obu nrn i jun i i  i n a r« d « m i .  Mówca wzniósł  w 
końcu  toas t  r.u eześć ro zw o ju  lo tn ic tw a  so 
w ieekiego.

— 4):—

Kronika telegraficzna.
—  a na jwiększe ongielskie  transooe- 

e n ie m e  to w ar  ystwa żegluguwe Cimardl Lilie
1 W bite  Mu-r t an e  są  na d rodze  do  całkowi 
tej luzji.

Now outw orzone  to w arzy s tw o  z a m i a r ' i 
p od jąć  na iychan :ast hu-d-owę nowego s ta tku ,  
k tó ry  l)-ęitz.u? Inąjwiększym na swiecie i nn 
jiohie rekoini s /yM iośc i  pndróży  do Ameryki.

Z m a r ł 'w  winku -lat 48 iia a tak  sere-i 
jedł-n z najwvbiliMej5zych działM«Hz L a h o u r  
1‘a i ly .  poseł do Izby Gmin uibiegtej k a d m  
<‘ji. Wi.scT.

W a resz to w a ły  w Tczew ie i oso
dziły  w więź i am lju szajku fa zorzy pa®zj>or 
tów. z łużoną  z 5 osób.

SIEŁDA WARSZAWSKA
' IM R -S Z A M IA .  IPatl.  L o n d y n  28 06 — 

;-8,08 -  28.21 27,93. N o w y  Y o r k  5 76 -
u " 4 —  5 -"2  — 5 ,7 )  N o w y  Y o r k  k a b e l  a.?(i—  
5 / 9  — ó.ófi Pa ry ż  34.86 -^34.95 — 34 ,1~
1 laga  2o.t>0 — 26.38. S zw ajca r j  i
172.60 — 173,03 —  172,17. Berlin  w ohr 
p ry w a tn y ch  212,50.

A K C I E -  B a n k  P o l s k i  79.70.
D o la r  w ohr, p ry  w. 5.80 i rube l  4.72.



Iv ii R J E R W I L F S- S _K Nr. 299 (2840)

Echa halnego Zebrania
S p d ^ a t u  O/ieDomarzy if iM s iu c h

Z Syndykatu I; !ennik zy W ileń ­
skich otrzymujemy następu  jący komu 
nikat

I. Na mocy u ch w ah - Walnego Ze 
b ran ia  członków Syndykatu  Dzienn, 
karzy Wileńskich z dnia 5 hm. / .n r /ą l  
Syndykatu  D ziennikarzy WHśńskicp. 
zwrócił się do członków Syndykat i 
pp. P iotra Kownackiego i Aleksandra 
Zwierzyńskiego z zapy taniem, juk za­
m ierzają  reagować na  zarzuty skiero 
w ane pod ich adresem podczas rozpra 
wy sądowej w Sądzie O kręgowym  w 
Wilnie w dniu 29 październiku b. .". 
W  odpowiedzi jap. Piotr Kownacki i 
Aleksander Zwierzyński oświadczyU. 
ii obalać będą te zarzuty na drodze 
sądowej. Wobec tego dalsze swe kro 
ki w' tym przedmiocie Zarząd Syndy­
katu  uzależnił od w yniku powyższych 
spraw­

i ł .  Zarząd Sy ndykatu  Dziennika­
rzy Wileńskich na  posiedzeniu w dn. 
fi bm  pod przewodnictwem prezesa 
Syndykatu  red. M arjana Szydłowskie 
go ukonstytuował się jak  następuje: 
pierwszy wiceprezes — red. W alerjan  
Charkiewicz, drugi wiceprezes —  red. 
Bolesław Wit-Swięcicki .sekretarz re 
d ak to r  Józef Jurkiewicz, skarbnik 
•red. Piotr Kownacki.

Iii, Zarząd Syndykatu D ziennika­
rzy Wileńskich po rozpatrzeniu  p ro ­
tokółu Walnego Zebrania z dnia 5 bm. 
za kwest jonował formalność w yboru 
trzech  z pośród pięciu kandydatów  na 
członków Sądu dziennikarsk iego . Na 
31 oddanych głosów otrzymali kol. 
koi red. K. Lubonski —  14, red. dr. 
St. Kodź —  14 i red. A Zwierzyński 
ł l  głosów, nie uzyskali więc większos 
ci, wystarczającej do wyboru Zarząd 
stwierdza, iż wobec tego wybór Sądu 
Dziennikarskiego w- komplecie nie z j  

stał dokonany i że okazało się koniec.z 
nem  przeprowadzenie na najbli/szern 
nadzw-vczajmem walnąnt zebraniu wy 
boru uzupełnia incego.

Z//i*ząd Syndykatu 
Dziennikarzy W ileńsk

Pse-yp. r e d .  Skoro  pp. K ow nacki  i Zwie­
r zy ń sk i  z a m ie rz a ją  o b a la ć  na  d rodze  są d o ­
w e j  c iężk ie  zarzu ty ,  k tó re  zosta ły  .przeciwko 
ł i im  w y toczone  po d czas  roziprawy sądow ej  
„ D zien n ik  W ile ń sk i11 coaitra Ochocki  i Gór- 
u is iew icz,  t o  na leża ło b y  oczekiwać, żc w 
ty m  s ta n ie  rzeczy nie p rz y jm ą  tu n k c y j  
p rz ed s taw ic ie lsk ich  Syndyka tu .  Co do p. p o ­
eta Zw ienzyńskiego to w obec  niez.uistnienia 
f a k tu  w y b o ru  do Sądu koteż. o cizem liomu 
n ik u je  p o w y ż e j  Zarząd, kw est ja  t a  odpada .  
Ale w tym że k o m u n ik a c ie  czy tam y , żc p. 
red. Kow nacki  został  sk a rb n ik ie m  Z arząd u  
czyli że w ybór  p rzy ją ł .

Alusiiny wobec tego pow róc ić  do  sp raw y  
w czo ra jszy ch  w y b o ró w  do Zarztłdu. Otóż 
w y b ó r  ten odlbyl się  w postaci  p rzeg łosow a 
n i a  wniosku ,  ażeby p rzed łu ży ć  m a n d a t  d o ­
ty ch czaso w eg o  z a rz ąd u  na ro k  n as tępny .  Cło 
so w an ia  na  poszczególnych  k a n d y d a tó w  nie 
było.  Zgtoezeny w osta tn ie j  chwili  dość  niv 
sp o d z iew an ie  w n iosek  powyższy  przeszedł  
n iez n ac z n ą  większością,  k tó rą  naszem  * I «  
n iem. p rzy p isać  naileży zmęczc-niu obecnych 
n a  t rw a ją ce m  już 5 godz in  zeb ran iu .  Jesteś 
tn y  p rz ek o n a n i ,  iż gdyby g losow anie  odbyło  
się indyw idualn ie  n a  poszczegó lnych  k a n d y  
d a tó w  p. red. K ow nacki  więwsizości głosów 
o b ecn y ch  by nie uzyskał.

Nie c h ce m y  b j  n a jm n ie j  p rzesąd zać  zasad  
n a śc i  zarzu tów , k tóre  go sp o tk a ły  p rz e d  kil 
k u  d n iam i.  Kw estja  ta zostanie  n iew ątp l iw ie  
ro z s t rzy g n ię ta  na  drodze,  k tó rą  p. Kow nacki 
o b ra ł .  Ale p rzech o d z ić  lekko  do p o rz ą d k u  
d z ie n n eg o  n ad  zarzu tam i,  k tó re  zosta ły  p o ­
s t a w i o n e  wobec ta k  p o w a żn e j  insty tuc ji ,  jak  
Sąd :  przez św iad k a  zeznającego  pod  p r z y ­
s ięgą  czy też p o  z łożeniu odpow iedn iego  p rzy  
rzeczen i  a, —  także  nie m ożna .  A tak iem  
w ła śn ie  leikkiem p o t r a k to w a n ie m  te j  sp raw y  
b y łb y  w ybór  p. K ow nack iego  na cz ło n k a  Za­
rząd u  Syndyka tu ,  gdyby ten w y b ó r  został  
d o k o n a n y  w’ t ry b ie  n o rm a ln y m  t -za. w  glo 
so w a n iu  indyw idualnem .

1 punikt k o m u n ik a tu  Z arządu  ruguiluje pro-

Z ?soti7zeb«j Prflnlevć.

► "  * *
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K a t a f a l k  ze  z w ł o k a m i  z m a r ł e g o  wici!, 'kiego puu ly-K « i u c z o n e g o .

Hitleryzm sybsydluje rut.li sepaiótys.yczry 
w  j b c y t h  p a ń s t w a c h ?

Mołotow atakuje wojskowj koła japońskie.
MOSKWA (Pat). Dzisiaj wieczorem 

w Teatrze Wielkim w Moskwie odbyta 
się akadem ja z okazji 16-lecia rewolu 
cji październiKOwej. Na akadem ję przy 
byli przedstawiciele najwyższych 
władz party jnych i państwowych zt 
Stalinem i Mołotowem na czele.

Na akadenUi prezydent MołotoK, 
wygłosił mowę. w której m. in. ostro 
zaatakował japońskie koła wojskowe, 
nie uk rsw a jące  zdaniem jego tenden 
cji agresywnej wobec sowieckiego Pr. 
morja. Mołotow oskarżył wspomniane 
kola, że dążą do wywołania wojny bez 
jej wypowiedzenia, zaznaczył jednak­
że. że 7S-SR, jest zupełnie przygotowa 
ny nietylko do obrony ale i do .a wu? ci tr­
atwa. Mówca z naciskiem podkreślił 
dalej, że ZSSR. pragnie utrzym ania 
pokoju, czego dowodem była propozyc 
ja zawarcia paktu  o nieagresji z Ja 
ponją.

Sytuację polityczną od Zachodu 
Mołotow określił jako znacznie polep

Obie strony irdc-migą, obie zaprzeczają.
T OKJO. (l‘atj .  M in is te rs tw o  w o jn y  zaprze  

c "a w iadom ościom , p o c h o d zą cy m  z Moskwy, 
jakoby  sam o lo ty  jap o ń s k ie  p rze lec ia ły  nad  
te ry  tor juni  sow ieck iom .

MOSKW A. (Pr/t). , , l zw ie s t ja ’i -̂ k w a l if ik u ją  
d o n ie s ie n ia  j ap o ń sk ie  o  r z ek o m y m  p ro jekc ie

BRUKSELA. (Pa t) .  W  zw iązku  z ru ch em  
h i t le ro w sk im  w llc lg ji  ś Holanclji p ra sa  m ie j  
sc o w a  p u b l ik u je  r ew e lacy jn e  wiadomości,  
stw ierdraj ifce ,  że n iem iecka  p a r f jn  h i t le row  
Lska w p łac i ła  ty lko  .za m iesiąc  kw iec ień  lift - 
l e r G v . c o m  liolenideirikim 1.200.000 m k ,  oel

g i jsk im  z a ś  —  850.000 mk. na. szeezenie  w 
tych  2 k r a ja c h  se p a ra ty zm u .  Z tego źród ła  
p rzyw ódcy  h i t le row ców  belgijsk ich  czerpią  
pięr.iiKi/c na  u m u n d u ro w a n ie  i u t rzy m an ie  
sw ych  bo jów ek .

HitDrowsKie przygotowania do plebiscytu
w Saarzs..

STltASBIjItG (Pat) .  ,,I,e Messin" dowiti 
duje  się  z w ia rogeduego  źeódi/i, że k ie rów  
n ic tw o  p a r t j i  h i / le row sk ie j  w M o n a c h iu m  ni 
zes ła ło  d o  wsizystkieh ikomend prowincjon. il  
n yeh  in s t ru k c je  eo d o  f i rm o w an ie ,  już  obce

n ie  b o jów ek  t. .-w. S tu n n k o le n c n ,  m ający ch  
d z ia łać  na  te ren ie  Soary, w czasie  p iebiseylu 
w r o k u  1985. D o w ó d z tw o  n a d  ieuii bojów 
k am i m a o b jąć  szef h i t le ro w có w  w zagłębiu 
S aa ry  ra d ca  s ta n u  Spaniel.

Proces o godpajerile Reichstsgu.

Wciąż sprzeczności.

szoną, zaś pismo Roosiwełta do prezy 
denta Kalinina w sprawie uznania Ro 
śji sowieckiej przez Stany Z jud nuczone 
de jure, określił jako dowód wzrostu 
prestige międzynarodowego Rosji to 
w ;eckiej.

W  dziedzinie spraw wewnętrznych 
mówca wskazał na opanowanie syfu 
acji na wsi dzięki prac\ wydziałów 
politycznych. Co się tyczy zaś przemy 

tu, to sytuację Mołotow określił w 
ten sposób, że nastąpił obeeme m o ­
ment, kiedy na czele największych 
przedsiębiorstw możemy postawić bez 
partyjnycli.

Część przemówienia prezesa Rady 
Komisarzy Ludowych poświęcona sv 
tuacji na  Dalekim Wschodzie, wywar 
ła w moskiewskich kołach politycz 
nych głębkie wrażenie. Koła te sądzą 
że jest to w bezpośrednim związku z 
dem onstracją  samolotów japońsk ich  
n ad  rlerytorjum isa wiec-kiem, która 
m iała  rzekomo miejsce w dniu 3 bm.

m a n e w ró w  sow ieck ich  n a  D alek im  W sc h o  
i .z ic  j a k o  fan ta s ty czn e  brednie ,  p o trzebne  
j a k  p iszę  dz ienn ik  j a p o ń sk im  m ii i ta rys ton i  
dla  osłonięcia  ieii w łasnych p rzygo tow ań  d i 
i apaści  n a  Związek Sowiecki.

BERLIN. (Pat)  VI proces ie  o podp a len ie  
R e ichstagu  zezna.wt/ł w pon ied z ia łek  jed e n  z 
g łównych  św iad k ó w  oskarżen ia  p rezy d e n i  po 
licji w ro c ław sk ie j  i c z ło n ek  P ru sk ie j  I tady 
S ta n u  Heines, były czio-nek t. zw. k o rp u su  
Ro.ssi.aeha i uczes tn ik  w alk  p rzec iw ko  po w 
Utańeoin g ó rn o ś lą sk im ,  l ie in e s  w ro k u  1!»28 
zostat  sk a z an y  za f. zw. m o rd e rs tw a  k a p t u ­
ro w e  n a  15 lat  ciężkiego w ięzien ia .  W y ro k  
fen uległ następn ie  z łag o d zen iu  d o  5 lat  wic 
z ienia.  T. zw. b ru n a tn a  księga z a rz u c a  H c i n - 
sowi,  ,żc fcrał c zynny  u d z ia ł  w p odpa len iu  
Reichstagu.

Zeznając,  H eines oświadcza, że z a rzu ty  
w ym ierzone  p rzec iw ko  n iem u  w b ru n a tn e j  
k siędze są  k łam stw em  p o d k reś la jąc ,  że  w cza 
Sie  p o d p a len ia  R e ichstagu  bawił  w Gliwi 
e reh .  Na u w agę  nadprokurafora . ,  że  księga 
b r u n a tn a  p o w o łu je  się  w tej  sp ra w ie  n a  wy 
m irz en ia  d r .  Bella  (k tóry  •— jak  wiadomo-— 
zesta l  z am o rd o w a n y  p rzez  n a ro d o w y ch  so c ja  
l is tów n a  g ran icy  aus t r jack ie j) ,  l ie in e s  oiipo 
wiada, że „Bella  zna ł  z .nazwiska i wiedział,  
że o d eg ra ł  on dosyć nieszczęśliwa ro lę  w ru 
chu. N ie  m o że  sob ie  je d n a k  p rzy p o m n ieć  by 
go zna l  o so b iśc ie ' - —  T o rg le ra  św iadek  cha 
r a k te ry z u je  j a k o  cynika,  zdolnego d o  podpu  
lenia. O sk a rż o n y  lo r g le r  przeczy zarzu tom  
s ta w ia n y m  m u  p rzez  I lc inesa ,  w skazując ,  iźe 
w ie lo k ro tn ie  sw ą  in/erwcincją o sob is tą  u n ie ­
m ożliw iał  s tarcia,  w R eichstagu  m iędzy  w io  
g iemi g rap am i.

N as tę p n ie  p rz e s łu c h an o  10 da lszych  świad 
k ów . W ie lu  iz nich b y ło  cz ło n k am i pn r t j i  ko  
m un is ty czn c j  i b r a ło  udz ia ł  w t zw. Czcr 
w  on ej Pom ocy .  Niektórzy ,  a resz to w an i  za 
p o p e łn io n e  p rzes tęps tw a ,  sp ro w ad z en i  zostali 
z  w ięz ien ia .  Św iadkow ie  c i  u t rz y m u ją ,  żc 
widzie li o skarżo n y ch  P o p o w a  względnie  Ta  
ne w a  w u ą g u  la ta  1932 ro k u  w Berlin ić  
T w ie rd zą  to w b re w  o św iadczen iom  św ia i1 
k ó w  p rz y b y ły c h  z Rosji .  W  to k u  s ta w ian y c h  
św iad k o m  py tań ,  u ja w n ia ją  się l iczne s p r r e r z  
ności.  O b ro ń c a  B u łgarów  T e ieh e r t  zapowin 
da ,  że iz Rosji  p rzy b ęd z ie  2 d a lszy ch  św ia d ­
ków, k tó rzy  s tw ie rdza ,  że  Popi.w w tym cza, 
sie  b a w i ł  w Moskwie.

Żona Torgiera. osJt-3 aż'.mego w procesie 
o pul/lip a len i e Keiehstaign składa jitwmni i 
poriezas ro/[M'aw, w Trybunale lipskim.

Goetring poleciał do Rzymu
BERLIN, (Pat). P re n i j r r  pruski 

Goeirimg poleciał dziś s,.iiioJoti-ni da 
Rzymu. Towarzyszą mu książę II i ,ki. 

.sekretarz  ślanu Koerner oraz kilku 
wyższych urzędników. Oficjainie no 
dróż Goeriięga koaueotowicna j is l  cJię 
cią izwiedzenia pruiskiego insL lulu na 
tikowego w Rzymie.

Jak się nakręca Mm w kilku wersjach.

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

w izoryciznie sp ra w ę  p, red. K ow nack iego  ja  
k o  c z ło n k a  S y n d y k a tu  Było n a to m ias t  rzeczą  
samegt) p. K ow nack iego  wyc iągnąć  z tego 
wyczeku jącego  s tan o w isk a  Z arząd u  w ła śc i­
we k onsekw encje  dlla siebie ja k o  członka  z a ­
rząd u  i p rzy p ad k o w eg o  w yboru ,  za k tó ry m  
—- jes te śm y  p r z e k o n a n i  —  nie stoi w  d an e j  
chw il i  większość członków s y n d y k a tu  n ie  
p rzy jąć .

P o n iew aż  p. K ow nacki  n ie  zechcia ł tej 
sy tuacj i  należycie  ocenić i sw o je j  roli w nie i '  
z rozum ieć ,  j e s te śm y  zm uszen i  t o  sw oje  s t a ­
nowisko  z nac isk iem  zaznaczyć.

W  cfcasarh f i lm u miernego f i lm owy ry n ek  
•światowy s ta n o w i ł  jed n o l i tą  oałdść i k a ż d '  
obraz  p rzech o d z i ł  swoboidlmie 7. k r a ju  do k. .1 
ju i iz k o n ty n e n tu  n a  k o n ty n en t .  Gtównein 
c e n t ru m  p ro d u k c j i  b v ł v  .Silany Z jednoczon  -. 
Od cza su  p o ja w ie n ia  się  f i lm u dźwiękowegor 
sy tu a c ja  uległa zm ianie .  fvonieei/n o i /k .  rea l i ­
z o w an ia  dla iposzczególnycli k ra jó w  tekstu 
m ó w io n eg o  w  języku  n a ro d o w y m  zmusiła  
wyitiwórców d o  k r ę c e n ia  filmów- w k i lk u  wcr.s 
jacb ,  z k tó ry ch  ikażda n a g ran a . ,  by ła  .przez 
i.iwiy zespół akjtorlski. Ko-izly w yświet lan ia  
f i lm u  przezUiacizomego dla całego św ia ta  w z ro  
sły zaitem znaczn ie  i wielcy w y tw ó rcy  świir 
łow i  obawiati  się  nie bez  klusznolsci kamku 
•reneji produikcji k ra jo w ej  .k tó re j  rozpowszw 
eh,mienie zam k n ię te  b y ło  g ra n ic am i  ingwi- 
Kilycziu-mi. Wltedy tu A m e ry k an ie  zaczęli p  ) 
s łu g iw ać  się t. izw. „douiblinguem 1".

Udżwiętkowienie fiilm.u polega n a  oiperacji 
d o d a n ia  do  fiłiniu n iem ego  re je s t rac j i  dżwii; 
kow ej ,  ódipowiednio synchrom izow anej .  „Dou 
b)timg“ jest  o p e rac ją  ana log iczną ,  poino 
c ą  k tó re j  a d ap tu je  s ię  głos jednego  lu b  kil 
(ku sp e a k e ró w  d o  ob razów ,  zaw ie ra jących  
sceny  m ó w io n e .  Metoda ta pozw ala  b ądź  ńa 
zuży tkow an ie  znacznego z a p a su  f i lm ów nic 
m ych ,  n a g r o m a d z o n y c h  d aw n ie j ,  bądź  też 
n ą  tłoimacizenie f i lm u d źw iękow ego  na inny  
język.

F i lm  d źw iękow y p o s ia d a  obok ob razów  
wąSIką ta śm ą  dźw iękow ą sy n ch ro n izo w an ą ,  
t. j m ogącą  odtworzyć-zjnwislk;*,słuchowe zc 
zjaw-iskami w z.rokowcnri. O g ro m n a  ipreąy- 
z ja  . sym  hroniziimi, k o n ieczn a  d la  realizacji  
tPoibrego l i lm u  stanow i g łó w n ą  t ru d n o ś ć  .. l i 
ublinUpu" kinemaitogrnficznogo. Wszdlikle id 
ohyilenia pom iędzy  oihralzem a odąioiwiediiini

. sekundy ,  s ta ją  s ię  dostrzega lne  i pnzeszka- 
dźw ięk iem , t r w a ją c e  n aw et  jed n ą  djziosiąlr 
dza ją  n ieznośn ie .

R e je s t rac ja  dźwięków dla .d o u b l in g h  
odbywa się —• talk sarnio jalk d la  naikręcaii'3 
w ersj i  p ie rw o tn e j  —  za .pomocą a p a r a tu  r - 
jes tru jącego .  D źw iękow a ta ś m a  n ega tyw u  
w yw oływ ana  je s t  obo k  t a ś m y  (negatywnej 
obrazów- w zro k o w y ch  ma jed n e j  taśm ie  po  
•zyitywnej. Zaigadmienia re jes t rac j i  i wy w o 
łan ia  są  już  je d n a k  ro z w iąz an e  oddaw n a ,  a 
sp ra w a  ,jdoublimg‘u ‘‘ nasuiwa się  n ie  ja k o  
tecbnicizny p ro b le m  f izyko - chemicizmy, lecz 
j a k o  zag adn ien ie  o rgan izac j i  p racy ,  k tó rego  
(rozwiązanie d o p ro w a d z ić  m us i  d o  d o sk o n a łe j  
synchroniLzaej 1.

W y lw órn ie  f i lm owe s to su ją  Biczine m e to ­
d y  „doubliing 'u“ . W szy s tk ie  te  m et  ody d z -e 
tą się  na  dwie  n as tęp u jąc e  po sobie  c z y n tu ś  
ci. P ie rw sza  z n ich  poJcgn na  o b se rw o w an iu  
obrazów- wizrokowych w tenip ie  zw otn ioncm  
i ustaiiauiu drob iazgow ego  s z e m a tu  c h ro n o  
g ra f icznego  dźwięlkow, kitóre m a j ą  b y ć . r s j e  
jsltirowtuie. Słowa zas to so w an e  w  szetmaci^. 
U-ansponowane z jednego  języka  na. dirugi 
w y b ie ran e  są  w- ten  sposób ,  a b y  zg adzały  się 
możiiwic  doJcładmie z ukitadem uJst a k to ró  v 
D ru g a  część  p racy  p o leg a  na  ullrwałaniu 
s łów  i dźwięków, zgodnie  z szem a lem  cliro  
n o g ia f iczn y m ,  usitalonym uprzedn io .  Szemat 
t e n  lub t .  zrw. „scenarjiuisz dźwiękenwy", od 
fwairzadiy jcasl przez  ak to rów , m uzy k ó w ,  im i 
tajtoców- i 1 p .  przed apara ltami r e je s t ru ją c e  
m i.  Czasam i w y k o n aw cy  p a trz ą  jednoezaś 
n ie  n a  wyświet lane na ek ran ie  scen $2  które  
m a ją  być p o w tó rn ie  udźwiękowione ,  ćo p.) 
m a g a  do  w łaśc iw ej  in tonac ji  w okalnej .  Cz 1 
sam i znów przed k a ż d y m  w y k o n a w c ą  prze

suw a  się  pa sek  papierni, zaw ierający  w-szyil 
kie  w sk azó w k i  jdolycząoe. em isj i  d źw ięków  
Czasam i w  k o ń c u  f ib u  z op isem  po trzebnych  
w skazó w ek  wyświetlamy jeslt p rzed  -wyk ona w 
cą.

Poza t tom aczen iem  tek s tó w  f i lm ó w  m ówio  
nycłi adoulbliing-- p o z w a la  n a  post  - sv,nchrri 
n izac ję  f i lm ó w  pilern - a i r ‘owych. n a k ręc a  
n ych  w t ru d n y c h  do jednoczesnego  u d źw ic  
k o w ien ia  w a ru n k ach ,  jalk ró w n ież  f i lm ó w  ry 
sun-kowych. M, C.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI 

Coś dla pań.
Sp ra w a  k a rn a  pew nego kupca  w Łodzi, 

k tó ry  om al  nie zapłacił  pól m il jona  z łolych 
grzywny,  zas ługu je  na  uwagę,  n i e  ze wzgle 
<Lu n a  istolę  z a ta rgu  owego ku p ca  z k o d e k  
seni k a rn y m ,  ale  d l i  przyczjrn k tó re  ten za 
ta rg  spow odow ały .

Oto one:
*

,W  wiciu k in ach  amerylkuń.skich is tn ie j?  
awyozaj. że d la  zachęcen ia  m ło d y ch  k o b ie t  
do  odw ied zan ia  k ino tea trów ,  k asa  do  każde  
go b ile tu  spriedam ego kobiecie, d o d a je  p a rę  
now ych  jed w ab n y c h  pończocli .  iPodczas wy 
świotlani 1 f ilmu, gdy na  sali jest  c iem no ,  
p a n ie  zd e jm u ją  poda r te ,  pończochy  i widu 
d a ją  nowe, o t iz y m o n e  w kasie.

Po  s e a n sac h  s łużba  w y m ia ta  stosy zu-ży- 
tycfa poi^czoch... S ta re  te p o ńczochy  ckspą-r 
tow uiir  są  do Polski,  a w szczególności do 
Łodzi gidzit używa się  iah do w yrobu  p rzę ­
dzy.

•lak w.ićjżimy, A m crdkanie  od ro k u  1920, 
ishłilę nas czcniś u szczęśl iw ia ją .  Ale nie cho 
dzi w teij cliwiai o s ia rę  pończochy .  W  związ 
ku z teim p rz y p o m in a  mi się pewien djalog  
nmtiżeński:

1— Mężu —  pow iada  żona —  o s ta tn ie  
poń czo ch y  aiii się podarły. . .

—  D ziw na jesteś,  kochan ie .  Mówivz mi 
to teraz ,  gdy  caią p en s ję  rozdzie l i l iśm y do ­
k ładn ie  na  wydatk i.  Wiesz, że n ie  starczyło. . .

—  V niepnzewidziaine?
— A p łaszczyk  dila Bodzia  i książk i  dla 

Jó z ia?  A ra la  s t ry jow i ,  k tó ry  się  wściAia!* 
Mirsisz poiuzekuć. 1’ończocJiy p rzew idz ia łem  
na m arzec .

—  Oszalałeś?  Mamy p o czą tek  l is topada ..
—  Naucz s ię  cerować, kochanie. . .

—iKiedy? Rano pracuję. . .  p o  p o łudn  u 
dzieci... / treszłą nie c ierp ię  cero w an y ch  poń­
czoch...

-— T ru d n o ,  kochan ie!  Ciocia Busia doży 
ła 90 Jat,  a  p r z e z  o s ta tn ich  dw adzieśc ia  za j  
m owaki się  \vyłąc.zuie c e ro w a n iem  pończoch  
Było to ji ] u lub ione  zajęcie.

W  tem m ie jscu  d ja lo g u  zwykle  c.oś. b rzęk  
r.ie Jul) .stuknie. Albo talerz  o  podłogę, albo 
talerz  o głowę albo w azo n ik  o szybę.

A .polem nioszcizęsny m ą ż  ma te  p o d a r te  
pończochy  na  śn iadan ie ,  n a  o b ia d  i na  ko­
lację. Cały świat w yda je  m u się jed n ą  w ,e.l 
k ą  dz iu rą  w pończosze,  przez  'kftórą p rzegla  
d a  u k o c h a n a  pięta.. .

Z  rozpaczy  w ięc  idizie s ię  u p i j ,  a  p o tem  
b ie rz e  na k red y t  pół tu z in a  jed w ab n y c h  poń 
czoch w z n a jo m y m  sklepie

Jak ż e  inacze j  wygląda  to w Ameryiee.
-—= Mcżn, z robiła  się d z iu rk a  w  p o ń c zo ­

sze —  woła1 ro ześm ian a  A m ery k an k a .
—  Doskonale ,  k o ch an ie l  Idz iem y do k! 

na. W  ...Casino" j e s t  Jo h n  B arrym ore . . .  Za-> 
bienzemy i służącą..

W łaśc ic ie le  n a sz y rh  k in  p o w in n i  się nad 
t e m  zas tanowić!  Wel.

„W olnosf prasy" 
w  Niemczech.

Pogrzeb ostatniego Żyda- 
weterana 1863 r.

WARSZAWA, (Pat). W poiiKdzia 
lek w po łudn ie  odbył się pogrzeb bl 
p. L. Hertza w ete rana  z 1863 r. W  ,po 
grzebie wzięły- udział, oprócz rodzi­
ny zmarłego liczne delegacje. Ponadto 
reprezentow ane były władze wojsko­
we z kpt. PrzewaLskim na czele, kom 
p an ja  honorow a 80 p. p. z orkiestrą, 
wiceprezes Rady Miejskiej m. Warsza 
w y  p. Mayzel i in. Podczas ce rem 0 1 1  ja 
lu pogrzebowego kom pan ja honorowa 
prezentowała bron. Orkiestra wojsko 
wa odegrała szereig piaśni żałobnych.

Ze śmiercią bł. p. L. l lortza scho­
dzi do grobu  osłatn i w e le ran -Z \d  z 
1863 r.

Angielski dziennikairz  Noęl P a n te r ,  w ię ­
z iony  począ tkow o ,  nastijp-ifie wydalony  z 
Niemiec za  zam ieszczen ie  k o re sp o n d en c j i  w 
w w ojem  piismie.

Szkoły okręgu wileńskiego w 1. 1807—1815
G n eg d a j  n a  z eb ra n iu  Koła W ile ń ­

sk iego  T N SW . wygłosił  d r .  Michał Am 
b r o s  c iekaw y  i g r u n to w n y  r e fe ra t  prtd 
(powyższym ty tu łem . R e fe ra t  ów a ią -  
•żący się  /i cy k lem  re fe ra tó w  „D aw n e  
W ilno*  zas ługuje  na  b a rd z ie j  szczegó 
iowe om ówienie .

Aleksander I ogłosił 8 września 
1802 r. m anifest ustanów iając mini 
s te r jum  złożone z 8 m in is trów  Nad 
zorowi m inistra  oświecenia pow ierzo­
no  szkoły, d ruka rn ie  cenzurę, bibljo- 
teki, m uzea ftp. Równocześnie z ma - 
n iiestem  wydany ukaz powoływał ko 
misję szkolną obarcza jąc  ją zadaniem 
ułożenia wytycznych organizacji szkol 
nej. Podały  je znsady jpow szech/ego  
■ośw lecenia z 24 stycznia 1803 r. Rosję 
podzielono na 6 okręgów zwanych 
wydzia łam i iszkohiemi z ku ra to ram i 
na czele. Na stanowisko k u ra to ra  w y­
działu wileńskiego pow ołano  k's. A. 
J. Czartoryskiego. Okręg wileński ob­
jął gubernje : wileńską, grodzieńską,
m ińską, wołyńską, kijowską, mohy - 
tewską i witebską,

W  r  1810 przyłączono do niego 
obw ód białostocki, uzyskany od Prus 
t rak ta te m  w Tyłży. Szczegółowe prze­
pisy  dotyczące ustroju i p rogram u 
szkół m iperjum  rosyjskiego zakreśliła 
ustaw a z 5 listopada 1804 r. Tytko 
okręg  d o rpack i  i wileński korzystały 
z odrębnych  ustaw, w-wileńskim mi i- 
nowicie obowiązywały ustaw y z 4-go 
kwietnia i 18 m aja  1803 r

Organizację i p rog ram  szkół o k rę ­

gu wileńskiego zaczerpnięto z u rzą ­
dzeń K om ńji Ednkacyinej. Szkoły 
dzieliły się na parafjaine, powiatów 
gim nazja i uniwersytet. P ara fja ine  b y ­
ły sz.kołami ek m en ta rn em i,  powiało 
w p  i g im nazja średniemi. Parafja lue  
miały nyć zakładane w iparafjach. po ­
wiatowe' wr miasitacli powiatowych, 
gim nazja w miastach" gubernjfdnycii. 
Uniwersytet był najwyższą szkołą na 
cały wydział. Związek między *szko 
łami w yrażał się w ich hierarchicznej 
zależności. Naczelnym zw ierzchni­
k iem  całego wydziału b \ ł  kurator,. ' 
k tóry  zasiadał w głównym Rządzie 
Szkół, m ającym  swą siedzibę w P ń  
lersburgu i będącym  doradczein kole­
gium  m inistra . Kuratorowi podlegał 
bezpośrednio uniw ersyte t roztaczają 
cy nadzór n ad  wszystkiemu ls; kotami 
w okręgu tudzież kształcący nauczy­
cieli powiatowych i gimnazjalnych. 
Wszystkie osolis i władze podjiorząd 
kow ane zwTierzchiności uniwei s\ tee- 
kiej podlegały sądow nictw u uniwer 
sytetu. Zwierzchność sw ą nad szko­
łami w ykonyw ał Uniwersytet za p o ­
średnictwem  Rektora, Rządu U niwer­
sytetu czyli Komitetu Rządowego zło 
zonego z Rektora i 4 dziekanów w- - 
działów wybieranych n a  3 lata i Rady 
U niwersytetu  złwiHuńj też Po wszech- 
nem  Zebraniem Profesorów Dla 
spraw  w ym agających większej rozwa 
gi i pcw-nej ciągłości wyznaczała R a ­
da U niwersytetu  Komitety. Łącznik 
między uniw ersyte tem  a szkołami sła

now-ili wizytatorzy, przeprowadzający 
wizytacje szkół W  pojedynczych gu- 
bern jach  nadzór nad (szkołami speł­
niali kierownicy gim nazjów czyli dy 
rektorzy gobcrnja ln i szkół. Im znowu 
podporządkow ani naczelnicy szkót 
powiatowych zwani dozorcami po 
wiałowym i byli zwierzchnością d la  
szkół p a ra f  ja I nych w po w-i ecie W  r. 
1811 slworzomo godność honorowych 
dozorców, którą powierzono zam oż­
nym  i wpływowym obywatelom w po­
wiecie. Nie mając p raw a w ydaw ania 
zarządzeń i m ieszania się w wewnęjrz. 
ne życie szkoły troszcz} Ii się oni o 
ich stan ekonomiczno-finansowy.

W r. 1807 było gimnazjów 4, szkół 
powiatowych 56, z czego ustrój i p ro ­
gram  obowiązujący w okręgu miały 
3 gimnazja i 48 szkół powi iłowych. 
Ukończenie g im nazjum  zarówno jak 
i szkoły powiatowej upraw niało  da 
•srcdjów uniwe -1 syteckich i różnice 
m iędzy niemi w program ie były (nie­
znaczne. Program  ów realizował p o ­
stu la ty  pedagogiki oświecenia w tęj 
postaci, jak ą  im nadała Komisja E d u ­
kacyjna. W ykład  religji ograniczał się 
do nauki chrześcijańskiej, udzielanej 
w jednej godzinie tygodniowo przez 
kapelana zakładu  dłu kl. I i II, t u ­
dzież do egzort św iątecznych i n ie : 
dzielnych dla całej młodzieży. Zastę­
pow ała ją w H asach  niższych nauka 
moralności, a w wyższvch nauk i pra- 
wno-polityczne. Jęzvk łaciński s tracił  
iswą d aw n ą  przewagę na rzi>cz j- o j ­
czystego i n a u k  realnych. Naukę 
g ram atyk i i l i te ra tu ry  lac. łączono z 
polską, równolegle z gram atyką  szły

wypisy tak  ułożone, że dopełnia!}1 wia 
domo.ści czerpane na lekcjach nauki 
m oralnej, hislorji i n au k  przyrodni 
czycli. PotrzelKim życia praktycznego 
zadość czyniło w prow adzenie do pro 
grainti n au k  przyrodnic-zycli ogrodni­
ctwa, rolnictwa, liigjeny, a do n auk  
m atem atycznych  pom iarów  w lerenitt. 
Obowiązkowemi też bvly wykłady o 
•szczepieniu ospy i pom iary  m eteoro 
logiczne W  historji wbrew Rollando­
wi nie ograniczano się tylko do cza 
sów starożytnych, ale pom ijając .środ 
niowiocze daw any  pogląd na w ybra­
ne kwe.śtje z dziejów now ożytnych tu ­
dzież przechodzono dzieje Polski i Ro­
sji. iNauka m atem atyk i stała wysoko 
i podręczniki Llniiłilera i Bi zonia aż 
do ipublikacyj Grubego uchodziły za 
najlepsze. Z daw nej filozof ji u t rzy m a­
ła isię logika wykładana przez ntiu 
czyciela m atem atyk i w najwyższej 
klasie. Prócz tych przedm iotów  zw a­
nych główneini lub klasycznemu do­
łączały się przedm ioty poboczne: j. 
rosyjski, niemiecki, francuski i ry ­
sunki.

Odmienny p rog ram  w r. 1807 po 
siadido 6 kołegjów jezuickich, 2 szko­
ły pow ia tów -- zgromadzenia ew ange­
licko-reformowanego i gimmazumi wo 
łyuskie.

Szkoły jezuickie różniły się ud 
szkól wił. okręgu iswoją organizacją 
o p ar tą  n a  Ratio s tudiorum  z 1599 r., 
p rzewagą nauki łaciny, pom ijan iem  
nauk  praiwno-moralnych i p rak ty cz­
nych  i szczuptyim zakresem na ul re ­
alnych. Jezyńiem  nauczania  był v  kł.

I i II j. polski, od III łaciński, ponad  
to w j. rosyjskim wykładano h ń to r ję  
rosyjską, geografię i geomclrję. Kok- 
gja jezuickie w r. 1812 wyłączono w 
osobny wydział podległy kreo .s ane i 
z Kolegjum a k a d n n j i  potockiej.

W  szlkołach synodu  ewang.-refor­
m owanego klad-iono nacisk n a  n a u ­
kę języków niemieckiego i f r a n c u s ­
kiego, natom iast niewiele uczono ła ­
ciny i pom ijano  całkowicie nauki p r a ­
wne i przyrodnicze. W r. 1809 p rzy ­
jęły iwie program  iszkół wydziału wi­
leńskiego, o lrzym ując  wsparcie z fu n ­
duszu edukacyjnego. '

Gimnazjum wołyński* rozwinięte 
w 1805 r. z powiatowej szkoły z za­
m iarem  uczynienia /jbędnym planowa 
nego rosyj(skiego uniwersytetu  w Ki­
jowie było  jakby1 uniwersytetem w 
minjaturze. Obejmowało 3 cykle n a ­
uk: e lem entarny  4-letni z przewagą 
języków, 3 dwuletn ie  kursy  łączące 
w każdym nauki hum anistyczną ’(■ 
ścisłemi, wreszcie bursa dodatkowe, 
w których  obok nauk, jak  gram atyki 
powszechnej, bibljografji, m e c h a n id  
praktycznej i t. p. udzielano sztuk fe- 
chtowania, jazdy konnej, muzyki, tan 
ców będących zaihytkiem daw nvch  a 
kademij szlacheckich.

Oso-bną grupę stanowiły t z w u- 
czylimzcza narodne. Zakłady te  istnie­
jące w gub. mohy lewskiej, witebskiej 
i k ijow skiej z rosyjskim językiem  n a ­
uczania pochodziły z czasów K atarzy­
ny- i dzieliły się na małe dwuletnie 
i główne czteroletnie. W  r 1807 m a ­
łych było —  7, g łównych 3. Od r 1809

m iah  być one przekształcone na  szko 
ty (powiatowe i gimnazja, w rezu lta ­
cie tvlko 3 szkoły główne p rzem ian o ­
wano na gim nazja w dączone ze szko 
łą powiatową, urządzając je wedle t 
stawy- z 1804 r., a więc wedle modły 
rosyjskiej. Szkoły- powiatowe były >v 
nich dwuiklasowemi i przygotowywa- 
ły do ł-k lasow ych gimnazjów, w  r. 
1811 podjęto reorganizację gim nas- 
juni kijow-skiego według wzoru gim 
nązjuiu krzemienieckiego.

Szkoły paraf ja ine  były przedmio 
te ni znacznie mniejszej troski władz 
szkolnych, niż powiatowe i gimnazja. 
P rogram  ich obejm ował czytanie i p i ­
sanie, katechizm, początki nauki m o­
ralnej, arytm etykę, wroszcie w iado­
mości podstawowe z rolnictwa i tzc- 
mió&ł. Ustawa z r. 1807 wprowadziła 
2 typy szkół paraf ja ln j  ch: większe 
dw uklasowe -dla miast i mniejsze jed ■ 
nokla-sowe dla wsi z osobnemi oddz.a 
łam i dla chłopców i dziewcząt. Nauka 
m iała w nich trw ać 4 tata, do dzieci 
szlachty i rzemieślników stosował >ię 
przym us szkolny. Językiem  w ykłado­
wym był język polski, w Szkołacti 
przy praw osław nych cerkw iach  i u- 
trzym yw anych przez rady miejskie w 
gub. moliylewskiej, witebskiej i kijów 
skiej uczono w j rosyjskie1, zas przy 
wielu p rU ts la n c k ic h  kościołac! w 
n .n c ieck u n  Języka niem. -Ki< go j a ­
ko przedm iotu  udzielana w miejsco­
wościach bliżej granicy pruskiej t u ­
dzież w szkołach zgromadzenia ewan 
getickiego, początków  j. łacińskiego 
w wielu iszkołach utrzym yw anych 
przez zakony, w n iektórych powi a-

I
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WIEŚCI I OBRAZltl I  KRAJU
Skutki flirtu podczas pracy.

2ydjwskie Towarzystwo Krajoznawcze 
i 2yd.w »Kie Koto miłośników Wilna.

rlodel „tfrapac2 d“.

Z B ra s ław ia  k o m u n ik u ją . że we w si I.o 
tnwsz.crvz.na, in ia ł m ie jsce  n a s tęp u jąc y  w y ­
p ad ek : 1

U g o sp o d a rza  te jże  wsi M ikołaju  Adunio 
w ic ra  p raco w a ł pa ro b ek , k tó reg o  -podczas 
p ro cy  odw iedzały  p a n ie n k i ze wsi, a  k tó ry  
c ieszy ł się  u nieb  w y ją tk o w em  p o w o dzen iem . 
Yt tycb  d n iach , p racu jąceg o  p rz y  k ie rac ie  
p o d czas m łó cen ia  z beza. p a ro b k a  odw iedź; 
la je d n a  z jeg o  w ie lb ic ie lek  — M ina C zern ią  
w ska.

B aw iąc go ca ły  czas ż a rtam i, n ie  zauw a 
ży ła  ja k  zbliżyła, się  do  żelaznego d rą ż k a  
obro tow ego , łączącego  k ie ra t  z, m ło c k a rn ią . 
W  pew n ej ch w ili sp ó d n ica  C zern iaw sk ie j po 
ch w y co n a  zo sta ła  p rzez  k ie ra t  k tó ry  w ciąg  
n{ dz iew czy n ę  w try b y  m iażdżąc  je j p ra w ą  
nogę.

C re m ia w sk ą  o d staw io n o  do  sz p ita la  w 
B rasław iu , gdz ie  n a ty c h m ia st po p rzy b y ciu  
a m p u to w a n o  je j  nogę  d o  sam ego  k o lan a .

1 (Mętni chłopiec zranił dwocn wieśniaków.
W  M iodnikach  z d a rz y ł się  w czo ra j n asię  

pujący w ypadek:
S ta ła  m ie sz k an k a  w sp o m n ian e j m ieściny, 

w łaśc ic ie lk a  sk le p u  k o io n ja ln o  spożyw czego 
p . Żygielcw icza, p rre e b  owy w ała  w n iezam k  
n ięfe j szu flad z ie  kom ody n iezabezp ieczony  
rew o lw er.

10-letni sy nek  Ż ygirlew ieżow ej, k o rzy sta  
ląc z n ieob ecn o śc i dom ow ników , w ydobył z

szu flad y  n a ła d o w a n ą  b ro ń  i o d d a ł k ilk a  
strza łó w  w śc ian ę

S k u tk i by ły  fa ta ln e . Kule p rzeb iły  naw y 
lo t śc ian ę  t z ran iły  dw óch  zn a jd u jąc y ch  w 
p rzy lcg lym  p o k o ju  w ieśn iaków , z k tó ry c h  
jed en  zo sta ł p o strze lo n y  w ręk ę , ci d ru g i w 
głowę. \

R an n y ch  p rzew iez io n o  do sz p ita la  pow ia 
(ow ego w O s/m  tan ie  B ro ń  zare k w iro w a n o

śnieg, gi ad i aeszcz.
W  dniu w czo ra js zym  n a  c a ł t j  W i ­

leńszczyźnie  panował ' -  si lne w ia t ry  i
notowano nipach gradu, 
ozu.

śniegu i desz

Wilejka.
DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI.

D nia  31 pazdlziennikai -br. j ako  w „D niu  
Oszczędności '"  'wygtoisił w  świeUlicy Zw. Strze 
leckiego -prerf. gmin. p. PeHirajitys odczyt n.i 
tem a t,  zw iązany  z oszczędnością .

.Również tego dn ia  .odbyło się u roczyste  
-oitrwa-pcie nowego lokalu  K lubu Polsk ie  ()g . 
n isko .

Miejscowy -proboszcz Iks, d z ie k an  Smiefcko 
d o k o n a ł  p o św ięcen ia  sal, iptre®eis k lubu  prnf.  
gimin, p. Supińiski k ró lk ie m  przemówieiniizm 
d o k o n a ł  otwarcia-. Zabawa,  j a k a  się  p ó źn ie j  
rozpoczę ła ,  p rzec iąg n ę ła  się  w  m iłym  nasir-j  
j u  do rana.  Na/leiy wyrazić  nadzie ję ,  że Klub 
te ra z  s ia n ie  s ię  o środk iem  życia k u l tu ra l :-"  
iowa-rzystkiego. W V

Mołodeczno.
W SK U T E K  NIEOSTRO ŻN EG O OBCHODZĘ 

NI A S IĘ  Z OGNIEM.

P o ż a r  w folw . P o h o re liszc re . gm inv  gró 
d e ek ie j s tra w ił sto d o łę  w raz  z (egoroeznenri 
z b k u . m i i n a rzęd z iam i ro ln iczenri. P o szk o ­
d o w a n y  H ryniew .ski M arcin  ob licza  po nic 
s io n c  s tra ty  n a  8941) 1 S tw ierdzono , że po 
ż a r  p o w sta ł w w y n ik u  n ieo stro żn eg o  obcho­
dzen ia  się  z ogn iem  pod czas p a len ia  pap ie  
m só w  p rzez  n ie jak ieg o  K iłezykow skiego  
S tan is ław a , k tó ry  w c iągu  2 tygodni nocow ał 
w s to d o le  bez w iedzy w łaśc ic ie la .

PODPALIŁA Z ZEMSTY
Suszow a A nna. m -kn  wsi Suszo, gm iny 

g ró d eck ie j z zem sty  n a  tle  p o ra ch u n k ó w  o 
zi "mię p o d p a liła  dom  m ieszk aln y  K oaażye- 
k ego Jó zefa , m-ca. te jże  w si. P o ża r w za- 
n  d k u  ugaszono . Suszow ą A nnę z a trzy m an o .

W yłowienie ryb y m orskiej 
w Dzwmie.

Z Dzisny donoszą ,  iż k o ło  ois.ady Gorki 
Iw a j  rybacy  P io tro w sk i  i Mogilanom wylo- 

witi z Dźwi-ny o lb rzym ią  irybę długości około 
m e t ra  .wagi -kó klg. Ryba ta  n iez n an a  im / 
n azw y  —  dosta ła  się  z m o rz a  Bałtyckiego.

Śmierć pod kołami pociągu.
V d n iu  w c zo ra jszy m  m ięd zy  s ta c ja m i 

R zed n ia  —  W aliły  n a  sz lak u  B ia ły sto k  —  
B aran o w icze  p o d  p o c iąg  N r. 704 d o sta ła  .się 
■nieustalonego n azw isk a  kob ie ta , k tó ra  pon io  
s ła  śm ierć  n a  m iejscu .

Zw łoki zabezp ieczono  d o  p rzy b y ciu  władz 
są d o w o  . śledczych

Walka z tajnem gorzelnictwem
W edług d a n y c h  w ład z  sk a rb o w y c h  w uh. 

m ie s ią c u  n a  te ren ie  W ile ń sk ie j Izby S karbo  
w ej u ja w n io n o  29 ta jn y c h  gorzeln i, przy- 
ę zen . sk o n fisk o w an o  325 litró w  sa inogonk i. 
Aparaty g o rze ln ian e  i w ię k sz ą  ilość zac ie ru .

Właściciele nieruchomości 
proszą o ulgi.

Delegacja  właścicieli n ie ruchom ości  m e j  
skięh z łożyła w Miirishjrstwic Nkar-bu m ałe j  
jał , w k t ó r y m  prosi o w ydanie  Izbic i urfcę,. 
dom  sk a rb o w y m  dyrektityw, aby  -re-sjpektow.i 
ły roz łożen ia  na  ra ty  pada-lku od n ieruch  i 
nroiści i d o d a tk u  kom unalnego ,  dotkonaTiegn 
do dn ia  31 si&npnia r. b przez w ładza  k o ­
m unalne .

Delegacja  w  memor.jale  .prosi także,  aby 
nalożnoś-ci z lyluhi biużącego ipoclailkiu od n ie ­
ruchom ości  nie były  eg zekw ow ane  aż do  chwi 
li sp łacen ia  o s ta tn ie j  r a ly  zaległości oraiz by 
zaległości p o d a tk u  od  n ie ruchom ośc i  roz-kki 
d ane  byty d o  2+ ra t  m iesięcznych.

Wfcrew fendencjum  różnych n a ­
szych i nie na.szych nacjonalizmów, 
hit'leryzirnó'\v etc., skazujących lud ­
ność żydowską n a  zaniknięcie w obrę­
bie glieHa, Żydzi wyciioiizą zeń -etą - 
gle. Proces n a iu m lin  i zrozumiały, 
jako slopiiiowe ipoduoszeiih' sio evv i- 
lizacyjiu lego narodu i sipoiecwtńsiwa, 
datu jące  ,się od wieków. Objawy tego 
są różne, a jako jede:n /. tiajciekaw 
szych, iKUjbardziej dodatnich u nas, 
Irzoba uznać działalność uiworzoneęo 
w całej Rzijiłiloj w drugiej połowie 
J926 r.. Ży dowskiego Tow, K-rajoznak 
czego. Xn wąpii wie członkowie tej o r­
ganizacji 'poznając krai, w którym 
mieszkają, in te rs tu jac  Się jego prze­
szłością i kuUuralnym  dorobkiem, 
zw racają się -przedewszystkiem ku 
s-woim ściślejszym wartościom spec­
jalnie żydow skie’ kulturze  i pizeszło- 
ści. Nie. czynią, a naw et nie mogą 
czynić lego wyłącznie p izedm ioly o 
charak terze  wyłącznie żydowskim, 
sianowią bowiem d robną  część zadań 
k ra joznaw stw a w Polsce. Skądinąd 
wiemy, że ZTK ma szeroki zakres 
działania w pełnej p roporcji  za jm u ­
jąc się poznaw aniem  kraju. Że objek- 
ty żydowskie zyskują na iem, jeisi o- 
kolicznością bardzo pomyślim. albo 
wiem wśród polskich badaczy niema 
nadm iaru  znawców te i dziedziny i w 
znacznej większości loży ona odło­
giem.

Krajoznawsl w o jesl niewątpliwie 
zasadniczą częścią wychowaniu oby - 
wateLskiego. Nit polrzeh.i .specjalnego 
podkreślania korzyści, odnoszonych 
przytem  przez państwo. Zupełnie ina­
czej bowiem, działa samorzutne, pei 
ne zapału poznawanie, inaczej sam  o- 
bowiązek szkolny. A leraz nieco d a ­
nych.

W uj S«?m kupuje złoto

Od czasu  nowego e k sp e ry m e n tu  monetirr 
nego prezy-d. Ro-osevella l iczba poiszuaiwą-

rz y  zJołta w St. Zjedn. stale  wzrasita. Rzesze 
bezrnbo-tinych em ig ru ją  z m ias t ,  by  sz u k a ć

szczęścia  n a  te ren ach  z ło todajnych .

K l l R J £ R S P O R T O W Y

Wilki.
Z M ołodcczna d o n o szą , iż w  zaśc ian k u  

Rudz szk i ub . n ocy  w ilki w p a rły  się  d o  s ta jn i 
C h o ro szu ch a  B azylego  i u d u s iły  źi-cba.ka, 
k tó reg o  p o żarły , poezem  rzu ciły  się  n a  k a ­
n ia . K oń zd o ła ł w y jść  z  c iężk ie j o p re s ji cało  
gdyż p a ro b ek , n o c u ją cy  z a  s ta jn ią , u słysza ł 
s iln e  rż en ie  i p rzyb ieg ł n a  pom oc. B e*lii 
uc iek ły  p o zo staw ia jąc  w s /a ju i  k o p y ta  i gio 
w-ę ź reb ak a .

POSIADACZE P. O. S. — UWAGA.
Jak  się dow iadujem y w skład p ro ­

gram u obchodu święta XV-lecia Nie 
podległości Polski ma wejść udział w 
defiladzie posiadaczy P. O. S. na te re ­
nie m iasta  Wilna. Należy sobie ż y ­
czyć, aby pomysł ten doszedł do sk u t ­
ku. W ilno posiada około 5-ciu tysięcy 
osób, k tóre  zdały egzamin sp raw n o ­
ści fizycznej. Udział w defiladzie tak 
znacznej liczby 'zdobywców P. O. S-u 
byłbv znakom itą m anifestacją  tężyz­
ny fizycznej. Dlatego też każdy po­
siadacz POS-u powinien uważać za 
swój m ora lny  obowiązek istawić się 
na miejsce zbiórki i wziąć udział w 
defiladzie. Odnośne wezwanie ukaże 
się w prasie. Nikogo z posiadacz) P. 
O. S. nie powinno zabraknąć.

tacii żmud/kich- uwzględniano także 
j .  litewski. Założona w r. 18 >8 s/ąo-ła 
początkowa dla Żydów w celu szko­
lenia w polszczyźnie nauczycieli w y ­
znaniowych szkółek żydowskich nie 
u trzym ała się. Również nie udała się 
akc ja  uniwersyte tu  w r. 1811 stw orze­
n ia  komisji z udziałem przedstawień' 
li Ikahału żydowskiego dla ułożenia 
zasad szkół początkow ych d la  Żydów . 
Najpomyślniejszym dla rozwoju szkól 
pa ra f  jałnych był r. 1811; w 421 szko­
łach uczyło się 8923 chłopców’ j 1 tiki 
dzunvcząt, najgorszym  r. 1813 m ający  
222 szkól z 4827 młodzieży.

Szkolnictwo zawodowe było repre 
zeniow ane przez utworzone przy gim 
nazjurn  w Krzemieńcu szkoły geom et­
rów i mechaników’. Szkodnictwo spe­
cja lne  ,posiadało również 2 zakłady: 
instytut głuchoniemych w Romano 
wie na W ołyniu i k-s. Misjonarz.) w 
WiJni e.

Młodzież żeńska kształciła się w 
pensjach chociaż były leż pensje m ę ­
skie* Program nauczania  w ahał się w 
nich między programem szkół p a ra ­
fialnych a powiatowych Dziewczęta 
uczyły \ię robót ręcznych i gospodar­
stwa domowego. W  r. 1811 m inister 
zalecił wprowadzić w nich prócz d aw ­
nej obowiązującej nauk i j. rosyjskie­
go udzielanie po rosyjsku także jesz 
cze innego przedm io tu  wchodzącego 
w program. Zarządzenie to miało bvć 
etapem  do  w prow adzenia w  pensjach 
j. rosyjskiego jako  wykładowego. \ \  
ir. szk. 1811/12 odpadły z pod zwierz- 
chności Uniwersytetu żeńskie pensje

utrzymy w une przez rzymsko-katolic­
kie i hazyijańskie  zakonnice

Kształcenie-ubogiej młodzieży u ła ­
twiały liczne konw ikty.

[lość wszystkich-szkół Okręgu Wil. 
w Jatach 1807— 15 wynosiła w  r. 1807 
425 zakładów’ z 14 419 młodzieży, w 
1808 —  511 szkól z 19512 mł., w 1809 
537 szk. z -20387 mł., w 1810 —  530 
szk. z 22004 mł.. w 1811 —  533 szk. 
z 22810 mł., w 1812 —  429 szk. z 
10482 mł., w 1813 314 szk. z 13270
mł., w 1-814 —  349 iszk. 15740 mł., w 
1815 —  375 szk. z 18515 mł. C\ fry po 
wyższe nie są peine. Nie obejm ują 
przedewszystkiem -istniejących na t e ­
renie okręgu zakonnych pensyj że ń ­
skich po  r. 18il,Nszkół jezuickich po 
1812, konwiktów’ mimo, że część m ło ­
dzieży ograniczała Się do pobierania 
nauki w’ nich. Dodać leż natęży, że 
istniała i n au k a  prywaatna.

Stan ośw iaty wr porów naniu  z resz 
tą im perjuni był wyprosi świetny. YV 
tak im  np. r. 1808 w’ 4 okręgach rosy j­
skich z. pominięciem dor packi ego, a 
więc niemal w reszcie państwm ln io  
uczącej się młodzieży 5415 na n a ­
szych 7422. Gdj w’ wileńskim  uniw er 
sytecie w 1. 1807— 15 ilpsć studentów 
obracała isię między cyfram i 199 (r. 
1813) a 479 (r. 1811) uniyversytet p e ­
tersburski założony faktycznie w i. 
1819 przy  22 studentach  miał ich w  
1822 r. 10.

Józef Rybicki.
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SZCZEGÓŁY MECZU Z POLONIĄ.
Gracze W  K. S. byli znów prześlą 

dowmni przez pech, k tóry  przekreślił 
szanse bezpośredniego wejścia d a  Li­
gi. W ilnianie w  pierwtszcj połowię gry 
mogli ^dóbyć upragnioną bramkę, ale 
jakoś im nie szło. W  decydujących 
m om entach  nikogo ,nie b-<’ło pod b ram  
k ą  Polonji. Po\. tórzyła się więc ta sa 
ma historja co i w Wilnie.

Pierwszy goal padł o dw a k ro k i  
Pomoc puściła przebojowTców Polonji, 
a ob rońc  y nasi tuż zawiedli.  Rogow 
nie m ógł już nic w ów czas  Doradzić.

Po zmianie stron wydawało się '</, 
W. K. S. wyrówna, że zremisuje, lym 
czasem Polonja zaczęła grać o całą 
klasę lepiej, strzelając z zamieszania 
drugą b ram kę . Zawinił tu ła j  może tro 
chę Rogow, który źle złr-pnl piłkę, do 
b itą  potem przez Ałaszewskiego Kie 
rownictw’o drużyny pos anowiło w:ow 
czas zmienić w bram ce Rogowra na 
Zienkiewicza.

Gra była dość ostra, ie bez w y ra ­
zu.

DZIŚ WALNE ZEIiRANIE 
BOKSERO W.

Dziś  w śnili k o n fe re n c y jn e j  O ś ro d k a  W 
F. odbędzie  się d o roczne  w a lne  zebranie, W  
leńdkiefco Okr. Związku Bokserskiego.

I s t ę p u ją c y  z a rząd  m ia ł  b a rd zo  k ró tk i  
ok re s  p racy ,  bo został  w y b ra n y  w m aju ,  a 
więc w m a r tw y m  sezonie. Dlatego też n ie  
m ógł z p rzyczyn  zasadniczych  wykaizać się 
w ię k sz ą  dz ia ła lnośc ią ,  to  je d n a k  u s tę p u ją cy  
zarząd  d o p ro w a d z i ł  p ie rw szy  raz  do  drużyno  
wycli m is t rz o s tw  W ilna ,  w y s ta ra ł  się o pew 
ne subsyldja i t. d. S łowem  prac-a za rząd u  
by ła  sk rę p o w a n a ,  ale  to c o  się zrobiło, !o 
niew ątpliw ie  w przyszłości w yda  p iękne  o- 
woce.

Są d z im y  iż p rezesem  p o n o w n ie  zostanie  
iddstkonały o rg a n iz a to r  p u łk .  Iwo Giżycki, a 
isipirawy sp o r to w e  k .e row nć  b ę d ą  w dalszym 
cijwu iv.pt. Ostrow ski  i pluit. Sadowski.

ow e w ladze  boksu  p o w in n y  s ta rać  sje o 
możliwie ja k  n a jczęs tsze  o rg a n iz o w a n ie  zaw > 
dów z d ru ży n am i  znmiej.scowemi.
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Liczba członków Towarzystw a cią 
gie pow iększa się. Ze 150 w r. 1926, 
wzrosła do 3 i pół tysiąca beż mała w 
r. bież. Oddziało-w jost już 26, ro z ­
rzuconych po caiej Kzplitei. Wyciecz 
ki (1703 z 32-a iys. uczesln.), 13 k o ­
loni j turysiycżnych, in s truk to rsk ie  o- 
hozy t u r ) t y c z n e  dia k ierow ników 
wycieczek, wybudowanie schroniska 
i b o m u  wycieczkowego w Zakopanem, 
24 najrozmaitsze kursy  co zaś n a le ­
ży podkreślić ze szczególną uw agą— 
Ludowy Uniwersytet Krajoznawczy, 
jako siaty kufrs kształcenia k ierow ni­
ków i działaczy organizacy jnycli, z 
celem jaknajszerszetfo prom ieniow a­
nia wśród mas.

Mimo ciężkich obecnie, ogólnych 
w arunków  wwlawniczych ŻTI\ nie za 
niodbiije odpowiedniej akcji. Wyda 
no 11 n-TÓw „W iadomości ŻTK“ w 
jęz. polśkiin, 3 nr. „Land and Leben“ 
(Kraj i życie) i 1 nr. kw arta ln ika  na 
ukowego , ,Landkentnysz“ (Krajozna­
wstwo) w jęz. ż) dawskim, ,v średnim 
nakładzie 3000 Są to oficjalne
organy iowarz) dw a .

Z innych działań ŻTK. malasy w v- 
niiiunc jeszcze s ta ran ia  w kierunku 
założenia m uzeum  żydowskiego. U z­
nając olbrzymią doniosłość akcji och­
rony przyrody, T-ow było jednem l 
pierwszych organizaeyj w kraju, k tó­
re do niej swój akces, zgło-siły w stę­
pując do Ligi Ochrony Ib /y ro d y  i pro 
pagując jej hasła na swoim terenie.

Nie zaniedbało też czynnika sp o r­
towego, j. w. dość ważnego w pracy 
krajoznawczej, szczególnie jesii c h o ­
dzi o takie sporty, jok narciarslwo, 
wioślarstwo, kajakow anie. Stąd 
szereg odpowiednich kursów  i o b o ­
zów cw icztpnych.

Pozn Ligą Ochrony Przyrody, 7. 
T. K. jest jeszcze członkiem Żydów 
■skiego Insty tu tu  Naukowego, Żwiąz- 
ku Polskich Tow’. Turyst., Pol. Tow. 
Krajoznawczego i innych.

Oczywiście oddział ŹTK istnieje i 
w Wilnie. Jego iprezesenj jest p Rosę, 
w skład Oddziaiu wchodzą *sekcje: tri - 
ry:stycznoJwycieczkowa fotograficz­
na, etnograficzna, ochr. 'p rz \  rody i 
zabytków architektonicznych, espe- 
rancka i —  na szczególną uwagę za ­
sługujące —  Koło Miłośników Wilna. 
Zorganizowano s z tir cg wycieczek rniej 
scowych i zamiejscowych, w- tem 4 
d 0 (idy ni, pozatean do W arszaw y i 
Ivrakow’a. Obecnie jest w istadjum or 
ganizacji wycieczka do Grodna. Cziou 
ków Jiczy oddział —  324.

Koło Miłośników Wilna -powstało 
w r. zeszłym, z inicjalywy stuo. I 
S. B. (historja) p Szy ka. Ma już za 
sobą ipokaźn”  dorobek w postaci licz- 
n \ć i i  wycieczek do zabytków’ wileń 
skich, odczytów z dziedziny arcliitek 
tu ry  i przeszłości Wi-Ina tak ich  pre le­
gentów, jak pp dr. ‘Lorentz, prof. Mo- 
relow'ski, dvr. Studnicki i inni. P o s ia ­
da także czytelnię i sporą bibljoteczkę 
z ciekaw ą kolekcją wwdawnictw a 
Wilnie, od poczalku ub. wieku, aż do 
dzis, w  językach: -polskim, litewskim, 
białoruskim, żydowskim, niemieckim, 
francuskim  i rosyjskim, w ok. 200-u 
tom ach i broszurach, n iektórych r z a i  
kich i ce.nnych. Pozatem bardzo dużą 
kolekcję najrozm aitszych  fotograf i j i 
innych rodzajów podobizn widoków 
w ilna. odpowiednio posegregowa­
nych. W ub. p ią tek  i sobotę odbvw’ała 
się wyslawa ty th  zbiorów w’ siedzibie 
ŻT-K, połączona z odczytem dy r. Stud- 
nickiego o historji lYilna.

Na tem k'ończę to sprawmzdamc. 
życząc omawdanej w niem instytucji 
oraz jej odgałęzieniom najlepszego 
rozwoju i poparcia zarówno sp o łe ­
czeństwa polskiego jak  i żydowskiego.

S. Z. KI.

Mbuulcnil-ka u i iiw cr-y lę tu  w H.arwn.r:! 
Zjedn. i s'kon,stru(nv;ilii ni ariel „d rag a  cza’* 
k o w i t je  z m cla lu

iSt.
jal

Wrażenia z wycieczki posel­
skiej do Jugasławji na „czar­
nej kawle“ Klubu Soołecznego

W  środę 8 bm. p rz ' i ‘żdża do Wil 
na poseł Jan  W alewski z W arszawy, 
który na skutek zaproszenia Zarządu 
KJubu Społecznego w ty m dniu 0 go­
dzinie 18 na „czam ei kawied wygłosi 
odczyt p. t, „W rażenia  z yyycieczki 
paćiameniarzy^-tów polskich do Jugo 
sław ii".

.T ik się dowiadujeni yy odczyci • 
.syyym -wsei red. Walewski omóyyi j - 
dnoczesnie całobsztait slosiinkóyy poi 
sko-jugosioyy iaoskich, poezem zy\ ceza 
j( ni przyję tym  na ..czarnyc' kawach 
odbędzie się dy duisja.

Nadmienić sie godzi iż odc/\4  ten 
ze wzjględu zarówno na osobę p re le ­
genta, k łó w  jest doskonałymi mówce 
jak i temat jego odczytu yyzhudzd s / e  
rokit zainteresowanie wśród d e r  in 
ieligenckich Wilna

„Gzarna k aw a” odbędzie się w sali 
posiedzeń R. B W R. — ul. Sw. An 
ny 2 — 4.

Popularyzacja polskiego lnu 
zagranicą.

1’i-aguąr iprzyczynif- slg do polup^szęiiia 
opin ji  o polskim  lnie, -dostarczanym aa 
ry n ek  zachodnio  i ś rodkow o euro-pt-jski kUj 
ra  k i lka  lat lemu była  jeszcze b a rd zo  n ieob 
biecu-jąca i d o p ie ro  w -ciąftu ois,ta.tniich ipaifi 
lat  u iegła p e w n e j  poprawie,  tute jszy Hiwią 
zeik dla Uantjiu i E kspor lu  Lniarslkie"go. o l iA  
pnąc Slan-da-ryzacyjnych w k r a ju  — p o d ją ł  
o s ta tn io  k rok i  n ad  sze rzen iem  -propagandy 
wśród odb io rców  zagran icznych .  Poza um ie  
sz-czo-ne-ini n ied aw n o  w zag ran icznej  p r a s i e ,  
fachow ej  (niemieckiej,  f ran cu sk ie j  i migiel 
skiejl- wzmianikaini o p rz ep ro w a d z an e j  nor 
ń m lizac ji  h and lu  in iarskiego, Związek p r iy  
s-tąpit obecn ie  do obszern ie  -zaikrojoinej pro  
pa  Jandy  lakże wśród polski-ah -placówek z a ­
gran icznych ,  utrzynnijąeycih'- kori takt  z n a j  
w.ażniejisz.enii o ś ro d k am i  iz-bylu yytók-na lnia 
nego. P o n a d to  zycrócono się  do tych plaoó- 
wefk z .prośbą o n adsy łan ie  wsze-tki-ch wiad-o 
mości i info-rmncyj, -dotyczących opinji  prze 
dzn-lni izagra-nicznych o polslum  włóktiie  lnu 
m a ją cy m  się u k a za ć  na  odnośnymi ry n k u  w 
kaimpanji  bieżące j  już .po w s tęp n y m  etapie 
-prac n o rm a !lizacyjnyc.h. Chodzi bowiem  o 
itsta-lenie wy m ków  p ro w a d zo n e j  pnzez Zwią 
zek akcji  i je j  wp ływ u  na  o p in je  o polskim  
łn ie  i e k sp o r te ra ch

Komorne trzeba będzie płaci?
. zgóry.

D o w iad u jem y  się żc nftVa utsitawa o zoiin 
w iązan iach ,  k tó ra  w ejdzie  w życie z lipcem 
roku  1934, w p ro w a d z a  zasadę  p łac en ia  ko­
m o rn eg o  zgóry.

Nowo p ra w o d a w s tw o  będzie  m iało duże 
znaczen ie  p r z y  rozs t rzygan iu  sp o ró w  pomię 
dzy  w łaśc ic ie lam i n ie ruchom ości ,  a lokato 
ramii na  t le  po w ó d z tw  e k sm isy jn y c h  i ł. p.

Do rodzin Peowlaków.
Koinitdł Bndow}7 Pom nika;  Po.ległvch Żoł­

n ierzy  Polsk ie j  O rgan izac j i  W o jsk o w e j  zwra 
ca  się do  rodz in  Poległych P e o w ia k ó w  /  oro  
śbą o nades łan ie  w jak  na jszybszym  czasie 
n a s tęp u ją  cyc łi d a n y c h : n a zw isk o ,  irnie i psu 
u d o n i jn  poległego, ro k  wrodzenia,  gdzie  pr.i 
cow ał w rohocie  niepodiległo.ściowej (ze 
ja ln em  zaznaczen iem  p ra c y  w P. O. W.);  cia- 

-tę śmierci,  gdzie  po-k^gł, gclzle zos ta ł  p c u i u  
wany. P ro s im y  o nad<\słanie tych dan>xh 
oraz.  o  ile to możliwe,  1'ołogra.t’ję  poiległego. 
Nadm ien ić  należy, że podwyższę dotyczy nie 
Hylkio Peo w iak ó w ,  po ległych w datach 1914 — 
1921, ale aż d o  d‘nia 11 l is topada  1933 roKii. 
Należy rów nież  nad es łać  a d resy  rodzin Pole  
głych Peow iaków , aby m ożna  by ło  pTzestać 
im  zaprosze.nda na u ro czy s to ść  odsłon ięc ia  
p o m n ik a  poległych żo łn ierzy  P. O. W.,  jak ie  
odbędzie  się  w W a rsz a w ie  w dn iu  10 lisdo- 
p a d a  r. b.

Rada gcipodarki drzewnej powołana będzie
w tyrh dniach.

W  ty-ch d n iach  ipowołn-na zoslta-nie Rada 
G o sp o d ark i  Dr-zewncj przo-z m in is trów  pr-.o 
mys-i-u li ham-dln 'd raż  rolni-clwa.

'V  s-kład R ady  Gosipoliarki D rzew nej wej 
d-zie ó przedislirwicie-li z rzeszen ia  zw iązków  
właścic ie li laisó-w. 5 p-rzedtttnwicieli r a d y  n-i" 
:̂ze*t-nej zw iązk ó w  d rzew nych ,  2 p rzedstaw  

clioli z-wiązk-u izb i o rgan izaey j  ro.lni-ezych. 2 
p rzedstaw  mieli zw iązku  izb p rzem ysłow o  — 
hand lo w y ch ,  oraz  7 przeds-iawicieli d j  rekej '  
naczo lne j  lasów pańs-twowydh.

Rada  Gospodark i  D rzew nej  będ’zie j-eiire 
zentow iła initer&sy p roduko j i  leśnej 0'raz prze 
i n w h i  i h a n d lu  drzew,n-ego wobec  rządiu, j»K 
rów nież  b-ęd-zae u s ta la ła  stanowi.sk-o zain lere  
sowainych czy n n ik ó w  w sprawacih niied-yu.i  
ri>dow>xh ijKwo-zuimień i p o s tu la tó w  z:tóniere 
sownnyeli  -kół gospod a rczy ch  w- znikresie peli  
łyki  leśnej i d rzew nej .  Po z a te m  do kom peten  
cji  lej Rady będzie  naileżalo o p raco w y w an ie

w-zjglę'dinie o p in jo w an w  pro-jek-lów-. dotvc.zą- 
ey<h zasad  polityki  eksportow ej ,  oraz  współ  
dz ia łan ie  o rgan izac j i  wyw ozu  su ro w ca  i pól 
fabrykaitów drzewlny-ch, o raz  o p in jow au ie  — 
n a  ży-ezenie z a in te re so w an y ch  m in is t ró w  — 
projdkitów u s taw odaw czych ,  do tyczących  po­
lityki le śn e j  i d rzew nej .

Dzięki pow s tan iu  R a d j  G ospodark i  Drzew­
nej zostanie u m o ż l iw io n e  - obje-ktywne 
w-szechwtro-nną ro z p a t ry w a n ie  zagadnień , d o ­
tyczących w spó lnych  -in-toresów p rodukc ji ,  
p rzem y słu  i h a n d lu  drzew-nego, z a ró w n o  p rv  
w a tnego  jaik i państw ow ego.

P rzew odn iczącym  Rauy Go-spodarki Drze 
w n e j  będzie  w-icottnmister rolink-kwa i re fprm  
r-o-lnyc-h. a  zaistępcami p rzewodniczącego  
re k to r  depai  lam en tu  hand lo w eg o  w min, 
p rzem ysłu  i h a n d lu  oraz  d y re k to r  d ep ar ta  
memlu e k o n o m iazn eg o  m in is te rs tw a  rolnic- 
twa.

Trzy zamachy samobójcze w ciągu dnia.

—-Jalkiże s ię  cieszę, pan ie  Adolfie, n a ­
reszcie zaisitaję p a n a  sam ego.

W czo ra j z an o to w an o  w  m ieśc ie  frzy  za ­
m achy  sam obó jcze .

W  p o łu d n ie  w- k o m u n a ln e j o p iece  spo łeez  
n c j po-derżnąl so b ie  g a rd ło  i ży ły  n a  rę k a  
b ez ro b o tn y  A ndrzej F rą c k ie w icz  la t  6ó. W  
s ta n ie  pow ażnym  odw ieziono  go  do  szp ita la  
ż j rtew skiego.

R ów nież w czo ra j w celach  sam o b ó jczy ch  
n a p iły  się  e sen c ji octow ej Ja d w ig a  M aekiew i 
e ró w iu  l a t  20 (T a r ta k i 7) / Ja d w ig a  Sawie 
ka  la t  18 (O gińskiego 13). N iep -rozum ien ia  
ro d z in n e  p rzy czy n a  fyeh obu zam achów .

IG

Recytacje Janiny 
Rzepińskiej.

Przód recila lem w .-.Lulni m ia łem  z p. 
R-zepinską rozmowę. D-o-wiedziałem się, że ta 
m łoda  i niezwykle  sym patyczna  a r ty s tk a  ten 
t ru  k rakowskiego,  -kultywuje salukę recytacji  
ohok  priocy sceni-cznej, k lo rą  upraw ia  taK .ua 
scen ie  „oliiojailnej” ja k  i k a m e ra ln ie  w tea trze  
ek'Scpe'1-ymen.ialnyni, aw an g a rd o w y m . A więc: 
seena, scenka  tou rnee  reęylacyjne,  lek torat  
wym owy w Krakowie  —  w sz js ik o  z zapa łem  
młodośe-i, z wiarą  w celowość piacy.

I słusznie.  I kobry eh recy ta lo row  mc-żemy 
w Polsce policzyć na  pałcach. i ie l lensk i  kuit  
/yw ego  siowa. tak wielkie, że aż zawielkie 
m a ją cy  Iradyc.je w S-tarojro-lszozyźnie, nie roz 
kw .ta  jaik-o/ś dzisiaj  Ani wykona-wyów, ani te 
o-ieilykm jeśli  n k  Jiczyć 'przes ta rza łych,  
elioe g ru n to w n y ch  prac jirzcdwc.zehiie zm ar 
lego Ji i ljusza ' len n e ra .  Na Tennerze  się u rw a  
ło i kt-u dziś  chce c.ie reey-itaeję oowj-eze^ną 
skazjeiiy jest na w ł c  pomysiftw j se  i talent 
..z Bożej łask i” ,

P. Rzepińska nie uznaje  recy lac j ' ,  j ak o  
wyłożeni,'., w ierna  w y t łum aczen iu  tylko. Ma 
wia sob ie  za za damie w łasne  podejście  do lit 
woru. W łasn ą  ink-rpreliieję.  Jiupresjonizni, 
czy konsin ik ly  w i a n  - kam eralność ,  czy ek 
spresja  i g ro teska  —  w szvs :k :e sj josoby uwa 
ża za rów nie  dobre ,  bv oddać to, co ona so 
bie o lym w ,ers»u my .li. Byle a u to r  na  tem 
nie ucierpiał.. .  —  d o d a je  z uśm iechem

Otóż tu właśnie- ,pies zakopany ' '!  — S!v 
szeliśmy w L u tn i '1 im pres jon izm  kosztem 
Słowackiego i Zagórskiego. Słyszeliśmy też 
groteskę kosztem Niżyńskiego. Sienkiewicz i 
Gałuszka wyszli bez szw anku  Konstrukty­
wizmu nie S ł y s z e l i ś m y  wcale.

Rozminięcie  się zamierzeń z w y k onan iem  
próbu ję  s-ohie w y iłumaczye lak

Ja n in a  Rzepińska  jest a k to rk ą .  Aktor 
umie w ydobyć  glos, umie p o d k re d ic  umie 

naś ladow ać .  To te-ż f rag m en ty  „ J a n k a  m u zy  
k in ta ' żyły. Źe aktorzy  nie umieją naug )l 
mówić wiersza, to już inna sprawa. Pani fize 
p ińska  i /  w ym ow y i z gestu jest p rzedew 
szysUkiem ak to rką .  To jedno.

A leraz kweslja  owego impresjon izm u. — 
Recytować, to znaczy- ożywię głosem całą 
treść, cały sens słowa Zdania u tworu. By ,sło 
wo"1 paelinieć  p a r fu i ia fa  i ..łzy" były  -pełno Jaz 
—  ja k  ipis-ał Siwnimski. Otóż imipresjonizni w 
recytacji  grzeszy krańe-owośeią. Sjirawia, że 

. .j iaelinicć'' żyje' o ld z ie ln ie  -ad „ łez -1.— W śró d  
ciekawie  zab a rw iam  cli poszczególnych słów 
ginęły- rymy, ryit-my, a częislo i sens wiersza  
N łowaAiego

Jeszcze gorzej wypad ło  skrzyżow anie  tej  
m an ie ry  z now oczesnym  wierszem ko n s tru k  
lywistyrznyiin. Gdy się roztł ij- iło wy*raźn.y 
Układ myśli gdy się topiło  w b a rw ie  p o jed y u  
czych słów d y n am ik ę  zestawień calyeli ukre  
sów, gdy się a rcy— nienowocześnie  rozb ija ło  
konali  ukc ję—•,. im pres jonizm '*  w y ł a t o r k i  d a  
wał się anarch izm em

A mbitne zciło-żenie p. Rzepińskiej,  by dać  
św-ieżo.śe wra-żeinia n aw et  tam . gdzie s ta ra  
znajom ość  tekstu  za tar ła  wrażliwość słucha 
cza realizo-wało się w ten sn-osó}}. że faktycz 
n ie  zn a jom ego  wiersza  nie m ożna  było- rozjm 
znae i s łuchało  się  go jak  czegoś nowego. 
Zwłaszcza, że nie bvło  conferciera  i nie za 
p ow iadano  utworów.

Jeśli chodzi o ekspresję  i gro-teskę to nie 
w ykaza ła  p. R-zepińska bogactw o  środków- i in 
wencji. Naogół za-prezen-towała się jako  i*» 

czej aiktorka niż recy ta to rk a .  Jeśli m ieć  swoje 
•zdanie, to pow iem żc za , oko l iczność  łago 
d ząeą"  uw ażam  fa-kt, iż jest o-na uczemcą |i. 
R e n a rd — Rujawskiego. Czas praca,  autoki  v 
tycyzm i dojrzało-ść przezwyciężą —  miejmy 
nadzieję  —  ton „grzech p ierw orodne  ' nie 
wąt-p-Iiwie zdo lne j  a rty s tk i .

9- 8 P u s tk ’ w ,Lutn i“ by-ły h o rrenda lne !  
Część, w iny sp ad a  n iewątpliw ie  na  oo-gamza 
torów. Ale ładną ,  w yob rażam  s d i ie  opinię  
wywiezie a-rty-stka krakowis-kn o zaimteresowa 
niaen k u l tu ra ln y ch  W ilna  —  ..K rakow a Pół  
nocy . j lm

.

Zemsta Don Juana.
N ied aw n o  don o siliśm y  ,na łam ach  , .k n r  

jera-* o p. Ch. z n an y m  w sfe rach  t. zw. „zło  
te j m ło d z .e ż y “ , k /ó ry  złożył se n sa cy jn ą  s k a r  
gę w p o l.e ji o sk a rża jąc  Swoją by łą  n a rzeczu  
n ą  p o w ab n ą  có rk ę  znan eg o  w m ieście  p rz e d  
M ębiorc’ p, S., i e  w y k o rzy sta ła  jeg o  m iłość  
do ,,i.'j  i o b iec u jąc  w yjść  z a  niego p o tra f iła  
w y łudzić  w iększą  su m ę p ien ięd zy  * p o stac i 
ro z m a ity c h  p rezen /ó w  oraz po częstu n k ó w  
w re s ta u ra c ja c h , k o w ia rn ia eh  w postaci hi 
letów  do k in  tea tró w  etc. Je d n o c ze śn ie  don o  
Biliśmy, że -p. Ch. w niósł pow odztw o  d o  wy 
d z ia łu  cyw ilnego  sąd u  d o m ag a jąc  s ię  zw ro tu  
w y d a tk o w an y ch  n a  n iew ie rn ą  p annę  p ien ię  
dzy.

W czoraj w sp o m n ian y  „D on Jn n n ” znow u 
zn a laz ł s ię  w k o m iśarjac ie , T ym  razem , jed  
n a k . nie ja k o  poszk o d o w an y  lecz  ju k o  n a ­
p astn ik .

O kazało  s ię , że p, < h. s t ra c ił  c ierp liw ość 
S p o łkaw szy  -w czoraj w b ia ły  a z icn  przy  zbie 
gu u licy  AATleńskiej i G d ańsk ie j sw o ją  by łą  
n a rzeczo n ą , p Ch. n ie  p o ira f il pow strzy m ać  
sw ego tem p eram en ru  i w ym ierzy ł w sp o só b  
h n rd zo  iiied źen te ln ień sk i, tswej by łe j uarze  
e ro n e j zem stę  d o ra źn ą  w p o s ta c i dw óeL  s io r  
czystych policzków  po (w arzy.

II a k t  zajśc ia , k tó ry  m. b. o b u rzy ł n rz e  
chodnUi.w ro zeg ra ł s ię  w trzec im  k o in isarjac*e  
I*. “ (łzie b  za jśc iu  sp isa n o  p ro to k ó ł.

S p raw a  sk ie ro w an a  zosia łn  d o  sąd u . T ym  
razp in  poszkridow ana je s t, jak n a j wy raźn ie j, 
p a n n a  S. . . .  ^

i i u i m

«

Helena Romer
T u ie Js L  N o w e l e ,  wryd. Rój .  W a r s z a w *  =
S w o i L u d zie . N o w e l e  .wyd .  L.  C h o -  H  

m i ń s k i .  Wi l no .  ^
K sią żk a  o N ich. R o m a n * .  W y d .  L . =  

C h o m i ń s k i .  W i l no .  ^
W llja  u Pa.^ętwa M ick ie w iczó w . M

( T e a t r  dla  Młoc iz te ry) -  Scena Wi- g  
leńska .  »

B etle jka  W ile ń s k a . g

R A D J 0
WILNO.

WT-OREK, d n ia  7 l is topada  1933 r.
7.00: Gzas; G im nas tyka ;  M uzyka ,  Dzieu  

u ik  -po-ra-nny; .Muzyka; C h w i lk a  gosp. d o m  ; 
11.30: P rzeg ląd  ip-rasy; W iad  o eksporcie ;  
Ko-munikirt Po.śred. P ra c y ;  Czas; 12.03: Mu 
■żytka lekka-; 12.30; D z ienn ik  poł Kom. me 
•teor.- 12.38: 1). c. mu-zyki; 15.!2ó: P ro g ra m  
d z ienny ;  FokiO: Giełda ro tn  16.40: M uzyka  
kameralna- (płyty’); 1525: S k rzy n k a  PKO .
16.40: „ T o n a c je "  —  II -pog.; 16.56: K oncert ;  
17.30: Cod-zienny ode. pow.- 18.00: „P icasso  
i B ra ą u e  —  tw órcy  kubizmiu ' —  o dczy t  
18.20: Sk rz y n k a  mmzyczna; 18.35. Muzyka 
t aneczna  (płyty); 19.00: P ro g ra m  n a  środę;  
19.05: , P ru sy  w schodn ie"  —  odczyt  l itewski;  
19.20: Ro-zmaittości; 19.25: F e l je to n  a k tu a ln y ;  
19.10: W ia d .  spo rt . ;  19.46; Ro-zmaittości; 19.47 

•Dziennik wieczorny- 20.00: Przem ów ien ie
p r e m je r a  Jęd-rzejewicza (z ok. 15 1. \ i e p o d l ) ;  
20.15: K oncert  ku  czci C z a jk o w sk ieg o : 21.15: 
Kwadr,  l iter.;  21.30: Koncert  życzeń (p ły ty ' ;  
22 00- S łuchowisko:  JP av ó » e e i lo ‘‘; 2240. Mu 
zyka  tan e cz n a ;  23.00: Kom. m eteo r. ;  23.05: 
M uzyka  taneczna .
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Mady paryskie.
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\\1i a i i. p o h id n .  zach.~
T e i łd e n r ju : spuddk
1 wagi:  [loi-tuiuirnp w ieczorem  des/.»łf.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w n ory  d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  a p te k  : 
P a k a  —• A ntoko iska  54. S iekierżyńskiego 

— Zarzecze 20, Sokołowskiego  —  Tyzemhau 
zow ska  rug Targoy-ej,  Szan ty ra  —  Leg jono-  
v a ,  Z as ławskiego —  N ow ogródzka ,  Z a ją c z ­
kowskiego  —  W itoldowu.

Oraiz Roszkowskiego —- Kalw a ry jsk a  51. 
W y vc.kie.go — W ie lka  •'!. J - rum kina  — Nie­
miecku 241, Augustow skiego  — róg Słefań- 
skiej_i k i jo w sk ie j .

A D M I N I S T R A C Y J N A
— f PUPIL BĘDZIE ZLIKW IDOW ANY. 

W śró d  p raco w n ik ó w  Państwowego- Urzędu 
Pośredn ic tw a  Pracy  w W ilnie wielkie ł a n ie  

j /oko jen ie  w yw oła ła  w iadom ość  o z a m i - r z o ‘ 
nem z likw idow an iu  tego Urzędu. Spraw a  ta 

jes t  już  p rzesądzona .  Agendy PU PP ,  p rz e jm ie
l undusz  Bezrobocia .

W  związku z likw idac '  PU PP. soodziew.i 
ne  są re d u k c je  pe rsonalne

Z  P O C Z T Y .
—  R l CHOMA PQCZTA NA PERONACH 

Ja k  się  d o w ia d u je m y  władze pocz tow e  zumie 
r z a :-i wkrótce  w prow adz ić  bardzo- pożyteczną  
inowaeję.  Na p e ro n ach  przed odeiściem pocia  
gów będą  k rąży li  specja ln i  fu n k c jo n a r ju sze  
po-cztuwi, p rzy jm u jąc  od p asaże rów  listy te 
legramy, sp rzeda jąc  znaczki pocztowe i t. p.

— D v re k c ja  P.  i T rayyiadamia, że z dn 
15 l is topada  br. zw ija  s ię  agenc ję  pocz tow ą  
— telegra f iczną  Rajcą  k. N ow ogródka,  po w. 
Now ogródek,  a n a  jej  m ie  isce u ru c h a m ia  s ie  
dn ia  16 l is topada  br.  p o ś re d n ic tw o  pooztow  j 
te legraf iczno  o ro z sze rzo n y m  zakresie  dzią  
tania .

z i :r r a .m \ i  o d c z y t ’1
— 201 Sre<la, L i/e raek a  w dn iu  juitr-zejszy n  

będzie  m ia ła  c h a r a k te r  d y sk u s j i  na  te-ma-y 
a k tu a ln e .  T e n w t  i p re leg en tó w  po-damy m 
n u m erz e  ju trze jszym  Pocizą-tek o godzm ie  
8.30 wiecz. w lokalu  Z w iązku  L ite ra tów . O 
slrobra-iuska lJ.

W Reńskie T o w a rz y s tw o  Filozoficzne. 
W e  sro-d.ę rlnia 8 l is topada  b. t . o dbędzie  się 
o god-z 8 wiecz. w lokalu  Seeiina-rfum fil ) 
zafii zine-go Uiniwensytetu VJJ-I -posi-edzenie Sęk 
e ji  Dydaktycznej .

W,slę-ęi dla członków i w p ro w ad z o n y ch  go­
ści

Doroczne  W aln e  Z eb ran ie  Członków 
Zrzeszen ia  Asystentów USB. odbędzie  się  we 
w to re k  dn ia  14 a i .d o p ad a  rb. o  godz. 19 w 
p ie rw szy m  term inu ',  a o godz. 19,30 w d n i  
gi.m te r m in ie  w sati  II Ć m ach  u Głównego.

W a ln e  Z grom adzen ie  „Koła P o lo n i ­
stów ‘‘ nauczycie li  s-Zikół ś re d n ich  odbędzto 
się w g im n a z ju m  palieftn* im. C zartorysk ieg  ) 
(ut. Orzeszlkowej 9) dn ia  10 p a źd z ie rn ik a  
1933 r o godz. 19 w p ie rw szy m  -tormoiie, o 
gód i .  19 min. 30 w d ru g im  te rm in ie  b e t  
względu na  ilość cz ło n k ó w  

Obecność  obow iązu jąca
—  Pos iedzen ie  Wit. T -w a  L ek a rsk ieg o  — 

w s p ó ln e  z Wit. T wem O to -L ary n g o lo g ie '-  
n e m  odbędlzie się dinia 8 b. iii o godz 20 w 
sali  przy  mi. Z am k o w e j  Nr. 24.

-  RADA W ILEŃSKIC H ZRZf SZEŃ AR 
TYSTYCZN \  CH (OSTROBR.iMSKA 9 M. 4,.
V p i - l e k  10 fam. od-będzie s ię  odczyt  dr. 4 1 
t j im ow k za pt. „ W i ln o  w h is lo r  ji l i tc n itu ry  - 
P ocząte k  o godz. 18 (6i pop,

GOSPODARCZA
— E k sp o rt i im port .  B iu ro  S tow arzyszę  

n ią  Kupców  i P rzem ys łow ców  C hrześc i jan  w 
Walnie (ul. Bakszitai 11 tel. 1,0- —301 p o d a je  d-i 
w iadom ości  z a in te re so w a n y m  ku p co m  i prze 
my Ułoweoim, że szereg f i rm  z poznańsk iego  
Po m o rz a  n ad es ła ło  sw e  o fe r ty  na  zakup  

n a s tę p u ją c y c h  to w a ró w :  w ędzone  i żywe wi­
gorze, -wędlinę, ryby. suszone  grzyby, herbu 
tę, s e ry  l itewskie, żywe raki,  s a n d a cz e  rę 
k a w u z k i  skó rkow e  k u r tek  kożuchów  titew
sk ic h  i I. T>.

Stzerog t i rm  tam te jszy ch  c h c ia łoby  eks  
portow-ać d o  W ilna  różne  tow ary  lub  oddać 
przedstaw ić  iętslwo b a rd zo  so lidnym  f im jo m  
spożyw czym . ,

In fo rm ac j i  u d z ie la  Biuro S to w a rzy sze n ia  
tyllko o so b iś c ie  c o d z ie n n ie  od 16— 18.

—  Ja k ie  p o d a tk i  są  p ła tn e  w l is topadzie?  
-łAV c iągu  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a  p łatne  mą na

s tę p u ją c e  .podrżkii
1) Do 15 l is topad"  — za liczka  m iesięczna 

n a  podatek  p rzem ysłow y  od o b r o tu ,  za roi; 
1933, w wysokości  p o d a tk u  -przypadli jąc eg o 
od obro-tu, os iągnię tego w m ies iącu  p a żd z ir r  
nilku 19.33 r. iprzez -przedsiębiors twa handlu  
w-e I i II k . itegorji  i p rzem ysłow e  I —  V ka 
fegorj i  p ro w a d zą c e  p raw id ło w e  księgi han

d-lowe o raz  -przez p rzed s ięb io rs tw a  sp raw o  
zdawcze.

2) Do 13 l is to p ad a  pla-tna jes t  zaliczka 
k w a r ta ln a  na  po-diateik p r z e m y s ł o w y  od ob 
ro tu  za 111 k w a r ta ł  193,3 r., p rz y p a d a ją c a  ud 
pozosta łych  p i i lu l tk ó w  p o d a tk u  przemysł,i-  
wego, niewy m ien ionych  w- p o p rzed n im  listę 
pic

3) Do 30 l is topada  w inna  być dokw iann  
wipłata państw ow ego  p o d a tk u  od n i e ru c h o ­
mości za  111 ikwarla l  1933 roku. tudzież pan 
stw ow ego  pod a tk u  od ! ok a’l i i od p-lanow 
b m lo w h m y ch  za IV k w a r ta ł  1933 -r.

4 Do 15 l is topada  p ła tn a  je s t  II ra ta  
pańs tw ow ego  potdałku g run tow ego za rok  
19113.

51 Do 15 l is topada  p ł a tn a  jest zalicz ;a  
m ies ięczna  n a  pocze t  nadzw yczajnego  pod-d  
ku od do ch o d u  .osiągniętego przez no łar j . i  
szy [rejentów), p isarzy  h ipo teczn y ch  i k o ­
m o rn ik ó w .

6i Do 30 l is to p a d a  nlit lna jest n a d z w y ­
c z a jn a  d a n in a  m a ją tk o w a  >a rok  1933 od 
p ła tn ik ó w  111 g ru p y  k o n ty n g en to w e j  (n ieni 
t h o m o śr i  mie jskie  oraz  bud y n k i  w gm achu ,  h 
w ie jskich  i i iezwiązane z gospodars tw om  rai  
nem).

7) Do 15 l is topada  p ła tn a  jest 11 ra ta  
n a d zw y c z a jn e j  d a n in y  m a ją tk o w e j  za r > 
1933. o r rypadając-cj  o-d płaitników 1 grupy  
k o i ut yn geju:! owej (rolnictwo).

8) Poza-tcui 7. d n iem  5 l is to p ad a  up łynął  
te rm in  płaitności p o d a tk u  od en e rg j i  e lekt 
rwoźnej, p o b r a n e j  przez sprzedJ-wcę w cz j  
s i"  od 16 do  31 p aźd z ie rn ik a  1933 roku .  do 
20 l i s t o p a d a  płnitny jest  tenże puda-tetk. pobra  
in- p rz e z  sp rzedaw cę  energ j i  e lek t ry c z n e j  w 
ciągu p ierw szych  15 dni l is topada .

9l Pod nitek doc liodow y od u p o sażeń  służ 
howych, e m e ry tu r  i w y n ag ro d zeń  za n a jem  
n ą  p ra cę  —  ipłaitny w te rm in ie  7 dni od do 
k o n a n ia  p o t rąc en ia  poda tku .

N a d to  p ł a t n e  są  w tistojpadzie zaległoś--! 
ódro-ezcfaie lub rozłożoine na ra lv  z term i 
nem  płatności  w- l is topadzie,  tudzież podatki  
na k tó r e  plaitnicy o t rzym ali  n a k a z y  płatni 
cze rów nież  z te rm inem  płatności  w tym 
miesiącu.

Spieszcie z podułk ic in  do ch o d o w y m . —
7. d n iem  1 lis topada  m in ą ł  ostiatoi term in  
p ła tnośc i  p o d a tk u  dochodow ego  za ro k  ub;c 
gtv, na leżnego  c d  ly-eh płaitników. k tó rzy  ó- 
rzvm  iii n a k azy  płaHnicze w itorniinic im  15 
paźdz ie rn ika .  Zn-zii-ai-zyć na leży ,  że zgodme 
-z obowiązują-ceini usitaw arni dochodzi  jeszcze- 
obecnie l ł - d n io w v  ok re s  ulgowy. p o d c i j s  
k tó re g o ' jn io g ą  być d o k o n y w a n e  wpła ty  do 
urzędów ska-rbow\x-h bez -doliczenia odsetek 
k a rn y c h  za zwłokę. W szyscy  płatn icy ,  „ tu ­
r z y  dolyobezias nic uiścili  należnśoci winni 
po śpieszy ki, się, g--l yż ipo 14 -fam. pozycje  praż 
kazano  bęcrą do ip iw m u so w e g o  ticią-gniccia w 
d ro d ze  egzekucy jnej.

r ó ż n i :
—  W ileńsk i  O kręgow y U rząd  M iar I n f o r ­

m u je :  II z d n ie m  31 g r u d n ia  1933 r. uiplywa 
o k r e s  ważności  ccCh lcga-i-wacyjnych na-

a) -przy m ia rac h ,  s t iw akacb  do m ierzen i . ,  
drzewa, poje-iraiilkach, p r z y rz ą S a d i  do  odm ie­
r z a n ia  benzyny ,  oidważniikach i -wagach zyvy 
eza jnych  handilrywych -i dok ład n ie jszy ch ,  ora- 
c.hoyv;rniyc4i w 1931 roku ;

b) iliuznikaeh en erg j i  efleklrycznej -ipiujylu 
stałego, o]>ro4ovvych. o scy lac y jn y c h  i y.abadfo 
yyy-ch oraz  na  ws-zysitkicli liczinikacti * * & •  
no-miiiiilnej p o w y ż t j  HI0 kilo-waitów ocech-o 
ywanreb w 1930 roku.

2i Wymiekiionc n a rzędzia  m ie rn icz e  w in  
ne być zgłoszone d o  urzędóyy m ia r  n e tem  u ;y  
skamia n as tęp u jąc e j  legalizacji p rzed  dniem. 31 
g r u d n ia  1933 roku .  gdyż:

S) Z g o in ie  -z ar-t 12 d ek re tu  o m ia n u f i  
c ec h a  Kngailizneyjina po upływie  o k te su  ważno  
.ści. u w a ż a  się  za  nie byłą,  ;vróbew cze^e s to  
sow anie  i jwzeehoiwywamie -yv ob roc ie  pu-bEt/  
n y ro  po d n iu  31 gnidlnia 1933 r. w y m ien ia  
nych  na-rzędizii m ie rn iczy ch  i  wygasłem i ce 
eham i legalizncyjnem.i.  będzie- n a ru sze n iem  
ant. 14 p o w o łan eg o  d e k re tu  i j a k o  takie  ko 
ramę w myśit art,  23 tegoż d e k re tu .

—  L O PP .  [HU1 in.str uktor> k i c r e ść  jirak 
lycz-lin k u rsu  odbędzie  tsię we wio-ęek 7 i [ 
s topadn  o gyzdz. 18 w loka lu  L O PP  W ieśka  51

— 300 zł. na  d e ż j  w ian ie  dzieęl sz k o jn y c j -  
Dy.rektor huity , Y i t ru m 1' p Me-rlis z okazji  
pośw ięcen ia  i uruchotmienia  h u t ;  zam ias t  
Orgn-niizowainia ipnzyjęeia, z łożył na  ręce p. 
sla-rn,'ity Kowa.lskiego 500 złołyclh -na re te  
spoJeazne. P an  staro-sta Kowalski  p rz ez aa  
ozył tę isiuinę na  (tożywianae -dzin-i sizkoihiyłi 
i p rzekaza ł  po 50 złotych isźikołom p o w szech ­
nym  —  Nr. 33, Nr. 3. Nr. 20, im Marszalku 
Piłsudskiego, Szkole R zem iósł  Rudf>wlninv-'h 
o raz  dla Żydow-śkioj T an ie j  Kuchni.

Z życia żydowskiego-
Związek Rabinów R zeczypospoli te j  Po! 

sk ie j  wydał  odezwę naę;i łu ją .cą  IudiK)isć_ ży ­
d o w sk ą  do w.stę-powa.nia do  Kół I .O PP. j ic, ) 
rżen ia  lekal-nycli ży ilowskieh Kół Ligi Obrą  
ny Po-wlefrznej.

*
Na o-slu-lnicm w alnem  zełn-amiu SlftL Syn 

d y k a tu  D zienn ikarzy  w W iln ie  debatow ana  
fcyla, .ymawa -jio,moey dla  b e z ro b o tn y ch  żyd

Z ap a d łą  ąio dluiżrizij dy sk u s j i  uch w ała ,  ze 
w szys ik ie  żydowiękie re d ak c je  wileńskie  o<i 
d a ją  pewien p ro c en t  ty-ęodniowego za ro b k u  
d o  d vsporz\ncji Zw iązku  L ite ra tów  ma zasiłek 
dila literaltów U chw alono  leż obsadzić  wszy' 
stlkie woJnc p o sad y  w  re d a k c ja c h  bezrobo tny  
mi liiterataimi. (mó.

h u  Clair o w s p ó ł c z ^  kmfemaiOgrafji.
Kroi framsiifilkktłj reż’

•vvvch , s łv n -  ; - ^ a t w  fimvo--
ita fal- świat twórca « t ' 

^apoinniaiiYcti lilmów ..M iljona ' i 
„Niech żyje woinfeść!'' Renie Clair w; 
jiowiaila na tam ach jednego z tygnd 
nfków pary sk ich  szereg uwag na te 
m at współczesnej k inem atografji  i iej 
stosutiku do leadrtt. Ac wz-ględu na to 
że kino oddaw na już stało się „ a r ty ­
kułem  pierwszej potrzelcs' szerokich 
mas, u-wagi goujałnego reżysera t ran  
ciHkiego budzą zroz.umiały intorełs 

RetM Glair a „ta lkiesy“ . Rene Clą: 
iiie jest entuzjastą  lilmów mówio 
nych, L'ważi, że obawy, zbudzone 
przez ]X)jawienie się „ ta lK iesów 1 w 
dużej mierze -się sprawdziły W ystar 
czy — powiada Clair —  zastanowić 
się nad  tern, czy ddżo fłhuóvi mowio- 
nvch  ulkwiło w nasz tj  oamięci ró w ­
nie, silnie, co szereg wspaniałych til- 
m ów  z  okresu, kiedy \  muza b y l i  
j e s z c z e  n ie m ą 1.’ Zdaje się. że Rene 
Clair m a słuszność. O dkąd  Wielki 
Niemowa przemówił, publiczność w 
rzadkich jedynie w ypadkach  opusz

V.\ mi ak to ram i scen.irjnszów łilmo- 
cza sale kinowe pod pełnem w raże­
niem efektów wzrokow ych i słuch: 
wvch. Rzadko nic&tetły oglądać i s łu­
chać mo-żemiy takich arcydzieł jak 
„Miljon“ Clair a czy ,.Rezprizornvje‘; 
Sowkina. Rzadko który i Hm n iem y— 
twierdzi dobitnie reżyser —  zniżał się 
do takiego poziomu in tekk tuaiuego , 
na jakim stoi większość filmów dźwię 
kowych.

Jedną  tylko ważną doby-cz prz\ 
pisuje Rene Clair dźwiękowcom. Mia­
nowicie, uwolniły u  ais one txl zmory 
napisów objaśniających Me ogląda 
my już, beznadziejnie ]>retensjonal 
nych i w ulgarnych ipodtyLułó-w. , , \ l e  
je słyszymy" —  podc.liw y tuje natych 
miast (.lair, pragnący widocznie p o ­
grążyć bez reszly nieiszczęśliyye ,.tal- 
kiesv'‘.

h  i n o  a  t e a t r .  Juki jast dosun iw  
kina do teatru  i naodw rót? Kweslji 
la poruszana była już. n iejednokrot 
nie. Nie mógł jej 'też pominąć w syyej 
eunejacji Rene Clair. Zdaniem ego.

Model siUikienlki.

T E A T R  \ M U ZYK A
T E A T R  M IE JS K I POHULANKA.

—  O s ta tn ie  p rz ed s ta w ien ia  „ F ra u lc in  Dok 
to r ' -. Dziś. yytorek dn ia  7 l is to p ad a  o  godz 
8. ,,D ran iem  D o k to r"  —  szitnukat, kitóra cieszy 
się  n ieb y w ałee i  powo-d-zenie-m. taż; ze względu 
nu c iekaw ą,  tabu ię .  j a k  rów nież  b o g a ta  svy 
staw ę  i św ia tne  wykoumnie z H .  Skrzydlo ,,  
ską  na  o z d e  ko-iicertowo z g ra n e g o  Zespołu 
Rużytserja W . Gzenigerego. K os tjum y  z Teati  u 
Po lsk iego  yv W arszaw ie .

— T e a t r  O b jazdow y — gra dziś dnia 7 
bun. w Brasfarwiu św ie tną  -konnedlję sat> rycz. 
ną M. Kiedrzyńskieg-o „ lN orun  z. ja-snego n >  
b a 1' yv wykonahiai  ipp.: II. B iernack ie j ,  M 
Sierrikiej. A. Lod-zińskiego, M. Białeckiego, 
St. Atartyki, K. Vou'brodta i SI. S ko l im ow ­
skiego. Rażysen-j i. W. Sęilliora.

8 Inn. w- Podtzrodziu, 9 Sm: w Pos taw ach .
—  L eg i ty m ac je  zn iżkow e 25 proc .  do T e ­

a t r u  na  Poli-uilance —  w y d a je  kati-eelarja Te" 
ałtnu od 0& iz: 11 do 2  -po poł.

—j T e a t r  — Kino I tozniaitośei — Sala 
M iejska — O s t ro b ra m sk a  !>..Dziś, wtoreik da .  
7 bm. (pocz. o godz. p  d o sk o n a ły  fiiim j) f. 

Dam a K ićr1 .
Na sc e n ie  ’W i t io rn a  aktów ka ..Kajśiiś s 

żeMii z J Ja-sińśką -— De4k<rwaką w rob  
giówuiej.

TEA TR  Ml ZYCZNY „LU TN IA ' .

— ( to l- tn ie  i - i /e d s taw te n ia  „Jasnoyvti)sego 
Cygana-- po eenąeli zniżonyeli .  Os+atnie już 
cn i  „.laefaioiwłosy Cyga-n" ezttrowai? będzie  
swcini m elod jan i i  piiiblirzność, w rażen ia  zaś 
ogólne z „ Ja sn eg o  Cy-gaiKó' dla każdegu- wi 
d^a jipzosflaną najmlts/c-.

D z iś  wv didszym  eiąg-u „Jasnow !osv U ygair '  
Ceny zniżone. ZniiżJki w ażne .

—  P r e m jc f a  C zar W alca" .  Ca-ły ap ara t  
tea t rn jn y  (p-rd kierowiiiicitiwenn K Wyrwiez- 
Wic-tirowskicgo. czyni na jw ięk sze  wysiłki,  
aby p ien i je ra  to . /a r  WaLca" w ypadła  juk  n i j  
Icpie-j. W tej ipięsknej TSpere'tce, zdjęty jąsit ca 
ły zeiijiót z Mau-ją Kiuiipe l au rea tk ą  k o n k u rsu  
wiedeńskiego, na czele.

Jó /Ó t CkssWski,  uKa-leiitowauy Iia-Ietniistr:: 
Teatlru JU wIiimu'* do „Gzaru W ak-a ' '  j irzygoto 
w uje speeja-lnię 'nimtow-iiio/e itańce. Józi f 

Giesietekś, ipUiditzas lkrót,kiego po-byiu w- \Y'I 
nie,  zdobył  sobie wielkie uznanie.

N A  W IL E Ń S K IM  B R U K U
KR ADZIEŻE DOMOYYE.

YV dni u 5 bpi.  .skradziono na szkodę och-ro 
ny  żydowskiej,  mieszczącej się przy lut. Ko 
pnnica  8, różną  bieliznę wartości 2(K> z). tV'. 
czasie p oszuk iw ań  większą część bielizny o l  
lialeziono ■ w zaroślach  pomiędzy ul. Subocz 
a P op ław ską  Sjirawców- poszaikuie policja 

Mpż.ejc-Te W ladysh tw i  'i iozowa 84) skra 
dz lono  z. |S-zary garnitu-r jnęski i ■■•‘lip yi arto.ś
ci 80 zł.

,Suknię, wartości 40 zł. sk rad ia  Andrusz  
kiewicz S lefan ja  (Kalw.arvi.ska 5)! Suknia na 
leiżala dó Janowiczow ej Stefan ji (I.wowisąu 
Nr. 3 0 ) , ’. ^

2 poduszki  i bieliznę wartości 30 zł. skra  
dżiono Ław rynow iczow i Kazimierzów i (Ognr 
k o w a  49f_‘ Docliodzenic oolieyjne ustali ło, '.że 
po d u szk i  sk ra d ła  eórlka Ł aw ry n o w ie ż a  — 
Mar.ja, k tó ra  po d o k o n a n iu  krailzieży w •■/ 
chała  w ntewiado-mym k ie iunku .

Sprzedał wieprzy 
za f&łszywe pientądze,

Ns ła rgu  w Lużkuch  zdarzy ł  .się n ieco ­
dz ien n y  w ypadek  zap łacen ia  za c a ­
łej p ra w ie  fiO-zlotowę^ n u le in o śe i  w fałszy 
wvch n ione/ąęli;  p ra w d z iw e  b y ły  je d n a  ty lao  
z ło tów ka  i je d n a  50-grosrówka.. P o szk o d o ­
wany zosta ł  w ieśn iak  W i«l  S tefan  zewsi Kle- 
m ia ty  g m iny  jaźn ień sk ie j .  N abyw cam i wńe 
p rz a  t a k  łan im  k o sz tem  byli jacyś  d w a j  n ie ­
znan i  osobnicy, k/óreli  polic ja  obecnie pisszu 

ku je .

do br zy  au torze  i dobrzy  ak to rz y  lo 
l i i # f f i  m ogą  być  z -powodzeaiiem dob- 
w-ytch i dóbr .  ich w y k o n a w c a m i  Ni< 
jes-t to j e d n a k  n i ew zrusz oną  regułą.  
Niekoniecznie  dob ry  mala rz  musi  bve 
d o b r y m  rz eźbia rzem Malurs lwo i rze 
ba,  slużąGĆw zasadz ie  /pięknu i sz luce  
Utają o d m i e n n e  cele i o d m ie n n ą  tecii 
nikę .  Pod o b n ie  tea tr  i kino.

Rene Clair  ana l izu je  tę sprawę  
k o n kre tn ie j .  Aktor  ie a i r a ln y  —  po 
wia-da —  ipH/.emawia i gra przed w i­
dzami,  o d d a l o n y m i  o g()— .50 i więc.ej 
me l r ów .  Stąd polrzelbti n a b ż a n i a  g ł o ­
su i wyra/ . is lej  gc-stykulacji. iak,. Ity , 
dy k c ja  i m i m i k a  przemawia ły  db du 
szv w id z ó w  oudaloitycli .  Na iomias l  
a k t o r  f i lm ow y  gra p f r d  ob.jek lyw:etn 
i mikrofolueni  ust iwionumi  iuż j>tzv 
nim.  Każ.d, p rzesadnie  wyraz is ty  gęsi 
każdf zbytnie podnies ien ie  głosu -czy 
n ią  z gry  k a r y k a l u r ę  S tąd  t rudnośc i  
gry Ru m ow ej  dla ak to ra ,  który prz 
yyykl grać  na  scenie.  Dalej:  a k t o r  f i l ­
m ó w  y- ma ki lka ty godni czasu  bv 'pew 
n ą  rolę o p a n o w a ć ,  by wy krzesać z ->ie 
b ie  ppyy nt* szczere czy u d a n e  uczucie,  
by- p r z ygo to w ać  -ię do peyynej lryva 
jącej parę  godz in . kon.sekyvenInej a k ­

Arusztowanie oszusta 
Lombardowego.

W c z o ra j  Ł po ieeen la  w ład z  iśledężyeh a 
reszto  w a n y  zos/iit p r z e ;  wywiadowców wy 
dz ia łu  ś ledczego n ie jak i  Pe rec  L ew in  po- 
s z lak o w an y  O o s :u s /w o  i fa łsze rs tw o  k w i tu  
lo m bardow ego .

Będąc  w  łom burdz ie  L ew in  zau w aży ł  ja k  
j a k a ś  kob ie ta  n azw isk iem  jfcewŁn ra m .  przy 
u l icy  M iłosiernej  fi. z as taw iła  w lo m b ard z ie  
l . iżn 'e r ję .  Z auw aży ł  on też, ja k  -do księgi 
zas taw ów  o ra z  na  kwde/e Bastawowym  n a rw i  
s k o  je j  zosfało m y ln ie  wpisane.  Z am ias t  Ze 
w in  —  Lewin.

Spry tny  św iad ek  iej  pom yłk i  pos tan o w ił  
to  w y k o rzy s tać .  W  tym  celu p o d ro b i ł  kwit 
lo m b a rd o w y  i po p rzed s taw ien iu  sw ego do 
ku inei i /u  (feż przec ież  n azy w a  się Lewin) 
o trzy m a!  cudzą  b iżu terię .

G dy  s p r a w a  w y k ry ła  s ię  L ew in  u lotnił  
s ię  i przez  d łu ższy  czas  u k ry w a ł  się  przed 
pośc ig iem  policji.  Do-piero w dn iu  w c z o ra j ­
sz y m  w yw iadow cy  wydziału  ś ledczego wpa. 
dl i  n a  jego t ro p  i a re sz to w a l i  go.

Giełda zbożow o-tow arow a 
i Iniarska w  Wilnie.

z d n ia  6 l is to p a d a  1933 r .  1
Z[* 100 kg. p a ry te t  W ilno .

Ceny t r an zn k cy jn e :  Żyto I star.id. 15,71 
15,76. Owies sitand. nieznde.szczoziy 14,86. 0< 
wK.-s zadesizezony 12,79. M ąka -psze-iina 4 /0  -1 
luks. 34,50 — 35, żytnia 55 pn ie .  25 —  25,50, 
65 proc. 20 — 21,—-50, s i tk o w ą  17 —  18, 
razo-wa sza trow  18 50 Kasz.t grycz 1/1 pujo
na 43, 1/2 .jia-łona 40. l / l  mniła  10, iperiowe
Nr. 3 30,50, ow,s iana  44 —  47. Siennię b l i s k a  
90 jn-oe. 35,91 —  36,72.

Ceny o-r jenhiryjne: Żyło 11 istaml. 15. 
-Pszenica zibior. 21. Jęc-zmiein nu kuszę zbier.  
16 —  16.50. Mąka pszenna  4/0 A luikri. 34,50 
—  38,75. O tręby  żytn ie  10.,i0, pszenne  M er.  
kie 10430. j ęczm ien n e  8 Ka_sza p e r ło w i  Ipę 
dsfkji Nr. .2 21.50. Gryku zbier.  18.50 — 197

L EN  t-rzopany D ru ja  za 1000 kg. fco st. 
załado-w. 1017,65 —  1039/20. Reszla  g a tu n ­
ków lnu Jaez zmian.

Nowości wydawnicze.
—  Boy Żeleński. W  ak ac je  z 1’ry d u m k ą

WTtirs/tłyą. Bi-bljoteka Boya. 11135.
— Boy Żeleński. Ludzie  i Bydlątka .  W ar 

>żv<"'a. Bilio teka  Iłoya,. 1953 r.
żu ó w  (kije nn-ni liie-wyczenpuinj i wytrwa 

ty w- isweun (lążeiii-u do ro-zjaśnia-nia przee ię t  
iiej uimyis-io-woiki po-lskiej, amfor j/iż 3-5 ks ią  
żek. ijirócz 100 prizeszło fam ó w  t łum aczeń) ,  
zbiór sw ych  kroni-k* (WTukacjc z -prydiiinikni 
i -recenzji (lairdz-ie i BydJątka),  C.okolw-ck by  
się  pisa ło  o Boyu, by  go .,-oidlb'ronz.owić'1, tak 
to  n a . i i i m  się in-śri j--go -wtais-ny p om ysł  nie 
ii.to.-ga żfKlne-j wąt-p-liwości ż'.1 n ik t  tal, ,(i-" 
on, nie „o-dtu-mania1' -przoe.ię -. ej peiiiiśn.-.n-is 
jtji od zaćm ień  wszeilkiego rodza ju .  Obyć za 
jowycli ,  spo łecznych ,  antystye«n-ych, wogó- 
lo wsze lk ich  żyi/iowyęji tgarst-w i k ła m s te ­
wek ,wśród k tó ry ch  iluż fauriizl się dławi,  nie 
mają-e odwagi wyejlos-ić i p rzek o n y w ać  o 
prawdzie ,  k tórą ,  aż w yje w każde  j u d ręcz  i 
mej fa łszem duszy.

-Czego się  o Boyu nie p isa ło! Napaści i oh 
ro-ny, amatiizy sHyil-u, pow ażne  sl-n Iju język.) 
we i drobia-zgowe rmztrząsnnia jego p o g lą ­
dów, pamiftely, zazdrością uwie-l-biiMMii. .Ja„ iż 
p isa rz  współczesny potaski rob i  l ak i  ruch  
myślo-wy i -wywoł-uje t ak ą  wa-llkę -poglądów 
ja-k ou2 Jeżeli m a  lyl-u zwolenników i tylu 
napas tn ik ó w ,  to dla-tego że log ika  jego jes-t-. 
tak bejz-wzg-lędiiie b ezk o m p ro m iso w a ,  że ąie 
może je j  znieść wsspółc^i-snc zak łam  lilie. 
Moiżeby Jiylo meimoż-liwe żyć według takie.) 
eizystej logiki,  aiie bez -pisarzy jak  Boy, błą 
dzenie w-śród ćm> ifmystowej bytoliy stałą  
podróżą  po  C iem nogrodzie .  Boy w strząsa  i 
Otwtora oozy, n-kazuje zakonis-piroiwa-ne ta jem 
nice społ<H-zne, k tó ry ch  jed y n y m  ra to  tikiem 
jes-t wydiibycie ich na jaw

Unosi go n ieraz  am a to rs tw o  mareliołtow- 
skie, Co prawda-, i ciznsami p o w a żn y  itemat 
jest  tern oś-wiet‘le;iiiem poiiiiiiiejszo-ny. sji.ro 
wadzony  z d r o g i  na -m-aiiowe-c ko-ncnjitii. al • 
też właŃnie- teim wb-jti s ię  w umysłowo:'-.'- 
IMizecię-tungo‘jizy-teiinilka, a fen wszakże tw-i 
rzy  codzienne  życie, teg-o -urobić trzeba.  U -z 
przy tern runie Boy zna-lcźć szczerego uczu

cia i ipoeizji We w-spom-nieniacih o p rz y ja e io  
irtęti, o czasach młodości ,  j a k  ffap. w  1-m r-ł 
ihaij-u M aka-eji, jak  t ra fn e  są  rozipatrywaniu 
Siz-tuk óVyspia-ńs-kiego i sposobów  initerp-re1.-) 
wa-nia .iycli -wiohkich dziej, j a k  wyiworn ie ,  po  
in u o p e jsk u  ro z p ra w ia  się i  impast-nikami pi 
sząc  o b rzydk ie j ,  (i jakże  m ętne j)  książce 
Irzyko-wskicygo. Tak .  księgi Boya. to  n ia ły lko  
okmo nu życie a-le i na  .jasny dzień.

H. K.
—  B io lr  C ha juow sh i .  W  J i iodyeh  Oczach

WyjfL GfbetSinera i Waflffn, W a rsz a w a  1933.
Ny- okładce  na jn o w sze j  powieści a u to ra  

Knzni,  w ktziiny jiozycję dmie w ięeiu ks iążek ;  
nie tuk to dożo, ale  gdy się  o każdej  w spom  
ni, jirzyc.hodzi na :p.vśi że wszysłkie  zawie 
riują bc-zcenny tełliwiiatn b-ujnc-igo lii iuiorn, 
słonecznego u jm o w an ia  z jawisk  i tem pera  
mcrśiiu. (diruszonego roakoszin--n. r l i ło j i ie : )  
tkliwymi, a m ęsk im  seiityiiicntem To są k 
e liane książki,  n iem a w n i i i i  b ru d u  i lej ohyd 
lit-j nudy  ero-tytznej, k tó ra  się wfe.eize w ia 
sienicGwyeh wyn-urzeniach iin iyeh a u to ró w ,  
m ający ch  od dzieciństwa jakieś  be-zliarw „e. 
s ta rcze  -jirzeżycia i hilnrjący się w nieb d-> 
ckiliwóiści. Nic podb-bne-go u Uboj»uowskiegi). 
Jego  ,.W :młodvcli  o c zach 1', fo au-tobii.grul 
ja- chłopką, w-yrastają^ogo w la tach  1885 
1905 v/ Wa-rsffia-wie. ipołąc-7.ou»go węzłmmi z 
bogaitem i^iemiiaństw cm) ł iogalą  liu-rżu-az j i, 
o.raz p-rawie p r o l e t a r j a te m  a s tykajiieegn sii 
•z koraspiradją, z -Wikto-rem, x  towurzyszun-.i 
jego i taj-ią oświąfą. JuJkże św ie tny  barw ny 
i koioro-wy, pete.n p u lsu jąc e j  krwi i ob ję l l tyw  
n e j  p raw dy ,  jes t  te-n obraz  We-rszawy i Kon 
gre-sówki w ow.cj epoce. Lata  .sizkolne. prze 
ś ladow an ia  -po-l*kości, odpór,  s tosunki  wiej 
s k i e , ,pyszne typy i la rozkoszna  aura.  ot w a r  
fego serca  ma wszystkie  w r  lżenia,  jakieli  do 
-żmije -młody < liłopiec w róznoro-dnem ońi- 
uąeinki. Miła. p rzy ja zn a  człowiekowi książka)

S i ln a  f lo ta  p o w ie t r z n a —  

naj lepszą  obroną oranie

T E A T R -K IN O

Rozmaitość;
Sala M ie jska

O s tro b ra m sk a  5

D zfJ p rem jera ! Kul isy  życ ia  s zu le rów u k a z u j e  n a j w s p a n i a l s z y  p rz e b ó j  s e z o n u
W roli g łc w .  w am " 
p i r zy ca  Caroli LOfTI - 
b a r d  z m ę ż c z y z n ą
Clark Gable,

U Z I Ś  p r e m j e r a !  Kul isy  życ ia  s zu le rów  u k a z u j e  n a j w s p a n i a l s i

DAMA KIER
Na scenie: K a j c i r  s i ę  ż e n i K o m e d j a  D o b r z y ń s k i e g o  z J.

Jasińską, D etkow ską, G a b o - 
rów ną , Jan ow sk im , Borsklmt

C e n y  mie jsc .  B e lk o n  o d  25 gr„ T a r t e r  ud  50 gr. P o c z ą t e m  s e a n s ó w :  4 -  6 — 8 - - 1 0  15;

P  A  k
T  jik o  d*lśl 

Jutra premjera I
12 K R Z E i- E Ł DYMSZA 

R U I JAN. 
POGORZELSKA

C z ź o w i ć k  k  t f l r y  u k r d ć l  s e r e n
O d z w ie rc iad le n ie  m oiainośr.i  i e tyk i  k ra ju  d o la ró w  P i j f j r  w ie lk ic h  S jrc .

P re m ls ra l „ rcy se n sa e y jn y  n ie s a m o w ity  film, o k tó rym  mówi cały św ia t. . m . y j . z y u a u c j j i , ;  IIII3J UI I IU W I  ̂Jf 1110), O KtOTym IDOWI CSdy SWIAt

| F | ! t t  H Y S P A  z a t r a c o n y c h  D U S Z
I I  I  1  I B  l l  -r O sn u ty  n a  t le  p o w ie śc i  H. W allsa.

U  b  W 4 . . U  T a j e m n i c e  ś m . e r c i  i ż y c i a .  R e w e l a c y j n a  o b s a d a :  K o b i e t  B a n - e r a  K A T H E L E H  B U R K Ę, s ł y n n y  N e r o n  z f i lmu
, W  c iem u  krzyża* C h a r l e s  L a u a h t u . .  R i c h a r d  fflrlen o . »  » R o i s  t

D Ź W IĘ K O W E  K IN O

F O X  ¥ “IV
liclitsicza ?2, tal. 15-28

- ;        uw o w n n t ,  B t y n n y  i n<
■w  c"  ™  b rzyza -  C harles La u g h u s i., R ichard A rle n  oraz znakom ity  ffs la  lu a o « i

N A D  B R O G . nA M i N ą j n o y  S ZŁ  a t r a k c j e .  -  S e a n s e :  4 - 6  8 - 1 0 . 2 0 .  -  N a  p r e m i e  g  h o n o r o w e  ' i ' . t y  n . e w t o n e

W&4 ą  D w a  s e r c a  w  n i e w o l i  S T
Motto- Mury g h e t t a  k ry ły  z az d ro sn -e  ta jem nice  g rzeszne j  m i ło ś c i . .  — W roi.  gł.: H e n ry  G arat i M a r y  G lo rir  

N A D  P R O G R A M :  K rm e d ja  I tV O -1 n lk l. P o c z ą t e k  sean só w : 4 - 6 - 8 - 1 0  15

Akt.  Nr. Km. 706/33.

Obwieszczenie.
Kom ornik  Sądu G ro d zk ieg o  w W iln ie ,  rew iru  2 go, 

zam . w W iln ie ,  przy ul. G im n az ja ln e j  6 — 7, zgodnie  
z art,  602-603 K P. C. p o d a je  do w iad o m o śc i  pub l iczne j  
źe w dniu M*go l i s to p a d a  1933 roku od  godz. 10-ej 
w ^  i lnie  p rzy  ul. Z a w a ln e j  24, o d b ę d z ie  się sp r z e ­
daż z l icy tac j i  p u b l ic z n e j  ru ch o m o śc i ,  s k ła d a ją c y c h  
się z m o to ru ,  m aszyny  do d z ie len ią  cia sta  oraz  innych  
rzeczy ,  o sz a c o w a n y c h  na ł ą c z n ą  sum ę zł, 600

j^y c h o m o śc i  p o d le g a j ą c e  sp rz ed a ż y  m ożna  o g lą ­
d a ć  w dn iu  l ie y t* c)Ś yt m ie jscu  sp rz e d a ż y  w czasie  
w y ie j  oznaczonyitf .

2 0 6 / Y I ,  K o m o r n i k  . S ą d o w y  H L i s o w s k i ,

S k o ń c z y ł  k o n s e r w a t o r j u m  w a r s z a w s k i e  N a u ­
c z y c i e l  s p e c j a l n o ś ć  F O R T E P I A N .  C e n y  b a r d z o  
n i s k i e  a m i a n o w i c i e

16 lekcji  na m ies iąc  — 12 zł.
12 „ n n .» 9 „
8 „ „  .  6 „

D z i e c i o m  o d  6 — 10 l a t  d a j e  s i ę  l e k c j e  p o  1/ s 
g o d z .  d z i e n n i e  1Z l e k c j i  n a  m i e s i ą c  z a  6 z ł o t y c h

Atlffeś: D o m ;n i k a ń s k a  14 m. 3.

PnychodDitt L e H n y  Sptcialtsiów
W iln o , u l. T ro c k a  9, te i. 609.

Chor.:  w e w n ę trz n e ,  chirurg,,  k o b iece ,  dz ieci ,  n e r ­
w ow e,  oczu ,  uszu i g a rd ła ,  skórne ,  w en er ,  i m o c io -  
p łc io w e .  A nalizy  leka rsk ie ,  G a b in e t  den ty s ty czn y .  

P o ra d n ia  dis c ięża rnych ,
Otwąrta ęodziennie otj gocj2. 9 rano do 8 wieGź.

WĘGIEL G ó r n o ś l ą s k .  k o n c .

„Progress11

- i -  Uri. D E U L L  S l “ ,Y3

Dr. J. Beriiszti ia
cho ro b y  .k o rn e ,  w e n e ry c z ­

ne i m o czo p łc io w e
M ickiew icza  28, m . 5

p rzy jm uje  od  9—* 1 i f — f
Z.  W .  P

! t ó i i y s b r i
Choroby ekórne, 

weneryogm
1 ISOMOpłcluWR,

ulica Mickiewicza 4,
taiefon 10-90, 

od godr. 9—1? i 4—8.

Dr. W clfson
C horoby  skórne ,

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

W iieńSKar. tei. 10-67
od  godz* 9— I t 4— 8

P k n i n o
ul. S o i t a ń s k a  33-a K

D o k t 6 r

K.ŁUKIEWICZ
C h o ro b y  skórne ,  w e n e ­
ryczne i m o c z o p łc io w e
ul. M ickiewicza 24

Przy jm uje  od  5 — 7 w.

Akuszerka
i m f a l o w s k a

przeprowadziła
ns ul. O rz eszk o w e j  3— \7 

(róg M ick iew icza)  
i s tn ie  gab ine t  kosm etyea  
<y, usuwa zmarszczki, 
dawki,  kurza'(ri i

P o s z u k i w a n i
są zdolni

agenci -  akwizytorzy
z a ro b e k  pewny.  

Z g ła sz a ć  s ię  do a d m in i ­
s tracj i  „K urjera  W ile ń ­
skiego Biskupia  4. w godz. 

o d  1— 3 po  p o łudn iu .

Akuszerka

)% l i n
przy jm uje  od 9 do 7 wiecz 
u h e a  Kasz tan  owa 7. m. 5, 

W. Z .  P. Nr. 69.

AauszerKa
H. Brzezina
p rzy jm u je  bez p rzerwy
p rz e p ro w a d z iła  sią

Z w ierzyn iec ,  T om . Z a a e  
aa lewo G ed em iao w sk ą  

ul. G rodzka  27.

Duży ciepły pokój
z w y g o d am i  i ł a z ie n k ą  
od zaraz  do w y n a jęc ia

N iem iecka  35 m. 9.

nauczycielka
poszukuie posady  

na wyjazd
O fe i ty  do Adm . „K uriera  
Wileńskiego** p o d  A. F

P oszuk u ję  PO SAD Y
m aszyn is tk i  lub k a n c e l i s t -  
ki w g o d z in ach  w ie c z o r ­
n ych .  Z g ło szen ia  do adm. 

„Kurjera  V \ p o d  M,

c j i .  A k l o r  f i l m o w y  n a l o j i i i t t > l  s l a | u  
p r z e - d  n , h j t  k l y w a m ,  n t a j t i c  z a l c d w  u 
k i l k u  m i n u t .  1 * 7  H u d u t  w y r a z o w i  f K - w  
n e g o  u c z u c i a  l o t n i ę  o i s ł t i l c - c z i u ) .  < ho - 
d z i  l u  r u c z e j  cY - s n m a r z u i - n o ś ć ,  a n i ż e l i  
o  ę l o ś w i a d c z e i i i e ,  r a c z e j  o  ( ' - ' p r o m p D i .  
a n i ż e l i  o  d ł u g ą  w p r a w ę .  P o n a - d l o .  a k  
t o r  f i l m o w y  n i e m a  p r a w i e  n i g d y  o k a ­
z j i  d o  o d e g r a n i a  j w ł n y m  t - c l i e m  c a ł e j  
s c e i t t y  N I  u o n  w y f a z i i  p e w n e  u c / t  
c i e .  p e w  uef w z r u s z e n i e  I r a g t n e n ł a m  
p r z e b ł y s k a m i ,  U ó r e  - d o p i e r o  p o ż a i e j  
z o « ! a j ą  p o w i ą z a n e  w  J ł e w n ą  c a l o s e .

W  tftri ś p o s ó ! )  R e m -  ( d a i r  p r z i  p r  ^  
w a c ł z a  l e z ę .  ż e  z t i l e ł y  a ł . t o u i  l e t i l i n l  
n e g o  m o g ą  s i ę  a r h ś c i e  f i l m ó w u f t o i  
p r z y d a ć ,  j e d n o  k  l e e h n i k a  l e a t r a l n a  u 
I r u d n i a  m u  j e d y n i e  p r a c ę .  l ’ o m i ę d / y  
g r ą  t e a l r u l n ą  a f i l m o w ą  i s t n i e j e  p r z e -  

7  e r w i e t i s l  w o .  . l e d y t t i e  w y j ą l k o w c *  s.ię 
z d a r z a ,  i z  k t o ś  z  p o w o d z e n i e m  u p r a  
w i a  o b a  z . i w i x l y  u k l o t  k i e .

A u ł o r z v  i f c h t i a f u i  a  f i l m o w i .  I T / <  
ci  w i c  ń  - ■ w a  z a c h o d z ą  r ó w n i e ż ,  z d a ­
n i e m  R e n e  ( l l a i r T i  p o m i ę d - \  u i t o r a m i  
s z i u k  l e a ł r a l n y c l t  i a u t o r a m i  i d n i o ­
w y c h  s c e i t a r j u s z ó w .  \ u t o r  ) e a ł r a m \  
p r z y  z y y y c z a j o i n y  f e s I  d o  k o n d e n s o y y n -  
11 i a  p i w n e j  a k c j i  w  f o r m i e  s z e r i L p i

k o l e j n y c h  d j a l o g ó w ,  ( K l b y  w a j a c y R i  
s i ę  n a  n i e r u e b o m e j  ś ę e n i ę ,  rI y m c ' t -  
s e m  yy f i l m i e  d . j a l o g i  -są e l e m e n t e m  
n i o p o ż ą d a - i n m .  F i l m  o p e r u j e  o b r a z a ­
m i .  1 1 ' y l - k o  w y  j ą t k o w o  u z d o l n b m y  a i 
t o r  m o ż e  p i s a ć  j e d n o c z e ś n i e  d o l c e  
S z t u k i  t e a f r a l n e  i d o b r e  s c e n a . j u s z e  
f i l m o w e .  D ó - t y c h - c z a s o w e  p r z e ł a i l o y y y -  
w a n i e  f i l m ó - w  e f e k t a m i  c z y  . t o  s c e n 1 / 

n e n i i ,  t e a t r a l n e m i  f a t a l n i e  s i ę  o d b i j a  
n a  k i n o w o ś c i  t y c l i  f i l m ó w

Przyszłość kinem atografji.  Nlwier 
d z i  w s z y  z g u b n y  wTp t y v v  l e a t n i  n a  X  
m u z ę ,  p o r ó y y n u j e  R c - n e  ( d a i r  e p o k ę  
i l ż w i ę k o w c ó w  d o  r e w o l u c j i  p o h l y  z -  
n e j . - V S z t u k a  f i l m o w a  p r z e ż y w a  p e r  
m a i n ę i n t n y  k r y z y s .  J a k i ś  c z a s  z d a w a ł o  
s i ę . —  p o w i a d a  k r ó l  r e ż y s e r ó w  I r a n  
r u s k i c h  — - ż e  z  c h a o s u ,  s p o w o d o i c n  
n e g o  y v y i n a l a z k i e i n  „ t a l k i c s o w  z n a j ­
d z i e  s i ę  y y y j ś c i e  Z d a w a ł o  . -uę,  ż e  w i  
t o m  s i ę  z  t e g o  c h a o s u  c z y s t a  s z t u k a  
f i l m o w a .  T y m c z a i s e m  i n w a z j a  t e i l r u  
s p o w o d o w a ł a  s k u t k i  w r ę c z  o p ł  i k a n e  
T e a t r  n a r z u c i ł  m ł o d z i i r ł k i e j  d ż y y , ; k o  
w i  j t n u z i o  s w ą  s t a r ą ,  y y i c k o w ą  a l y -  
o ę ,  s w e ’ - s p e c y f i c z n e  p r a w n i ,  z  p o d  k l ó -  

y c h  F i l n i j a  w y ł a m a ć  " i ę  d o l y c h c / i '  
n i e  u m i e .

Swój ciekawy wywiad kończ Re- 
ne (dair łezką senlyineiiitn ))od a-dre- 
seni filmów niemych. Od czasu do 
czasu —  powiada -  pojawi się jakiś 
film yyyjątkowy. który każe zwrócić 
się myślą do tej szczęśliwej epoki, kie 
dy przed filmem nien icm  wyl inriły 
się ogromne moźtiwo-ści. Kto mc wia 
lej epoki rozczula tflę reżyser „Mi­
ljona11 —  kto nie widział „T ajem nic 
Ńoyy-ego f o r t u 1' tui* pierw=/.\cli lil- 
móyy Chaplina, ten niguy nie zr m i ­
mie, czein uioiże być m m

A przyszłość X lej m u zy 1’ .71 kdka 
lat wyraz „ k in o 1 -przybierze całkiem 
mne znaczenie. Jakie? Ni: wnadi in t  
I’a niepewność co do pr s/iości k i n 1 
jest — ja/k stwierdza melancholijnie 
Rent Clair —  jedyną naszą o >cVo 'd,
g d >  i m ś l i m y  o  j e g o  t e r a ź n i e j s z  i s n i .

Refleksje filmoyye słynnego teżyt>i 
ra nie są —  jak  widzieliśmy -  NYt‘- 
sote. Ni-c dziwnego. W syyej reżyser­
skiej twórczości sięgnął Rene Clair 
tak wysoko, że cała pozostała p roduk­
cja filmowa prezentuje się p !C<\ n m 
yy nader licheni śyyietle. New

— u ()o—

Wydawnictwo ,,K u r je r W ile ń sk i44 S  ka z  ogr. odp D ruka rn ia  „ Z iM C Z44, W iln o , B fsku p ia  4, tel. 3 40.
Hedaktoe odpowiedzialny W iKd d  K is z k is .


